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Lucas Burkart , Das Blut der Märtyrer. Genese, Bedeutung und Funktion 
mittelalterlicher Schätze, Kö ln -Weimar -Wien 2009, Böhlau Verlag, 
ss. 446, Norm u n d St ruktur . Studien zum sozialen Wandel in Mit-
te la l ter u n d Früher Neuzeit , Bd. 31 

Recenzowana praca jes t zwieńczeniem wielole tnich badań Autora nad skarba-
mi i ich funkcjami 1 . Poza książką Mat th iasa Hard ta poświęconą wczesnośred-
n iowiecznym skarbom królewskim i książęcym2 nie było dotychczas s tud ium 
ukazującego zjawisko kszta ł towania skarbów oraz ich znaczenie w średniowie-
czu w szerszych kategoriach 3 . W obszarze za in te resowań Lucasa Burkar ta zna-
lazły się za równo funkcje , j ak i pos t rzeganie skarbów średniowiecznych, spo-
śród k tó rych Autor najwięcej uwagi poświęcił re l ikwiom. Skoncen t rowana na 
ś redniowieczu, zasięgiem chrono log icznym książka obe jmuje czasy od schyłku 
an tyku po wiek XX. 

T y t u ł e m pracy Burkar t nawiąza ł do t ezauryzac j i k rwi m ę c z e n n i k ó w , do 
ś r edn iowieczne j idei ska rbu chrześc i jańsk ie j w s p ó l n o t y j ako z g r o m a d z o n e j 
krwi Zbawiciela i męczenników. P rzy jmuje się, że po raz pierwszy s fo rmułowa-
na została ona przez św. Augustyna . Krew Chrystusa, będąca m a t e r i a l n y m do-

1 L. Burkart, Politische Investitionen. Die Geschichte des Basler Münsterschatzes vom 11. 
Jahrhundert bis zur Reformation, w: Ausstellungskatalog Der Basler Münsterschatz, Basel 
2001, s. 230-241; idem, Bild — Schatz — Geschichte. Medien und Politik im spätmittelalterli-
chen Basel, w: Schnittstellen, red. S. Schade, T. Sieber, G.Ch. Tholen, Basel 2005, Basler 
Beiträge zur Medienwissenschaft, t. 1, s. 591-605; L. Burkart, P. Cordez, P.A. Mariaux, 
Y. Potin, Le trésor au Moyen Âge. Questions et perspectives de recherche — Der Schatz im Mit-
telalter. Fragestellungen und Forschungsperspektiven, Neuchätel 2005; L. Burkart, Der 
Schatz als Ort und Medium politischer Kommunikation. Suger von Saint-Denis und der Schatz 
des französischen Königtums, w: Kommunikation im Spätmittelalter. Spielarten — Wahrneh-
mungen — Deutungen, red. R. Günthart, M. Jucker, Zürich 2005, s. 111-121; idem, Das 
Verzeichnis als Schatz. Überlegungen zu einem Inventarium Thesauri Romane Ecclesiae der 
Biblioteca Apostolica Vaticana (Cod. Ottob. lat. 2516, fol. 126r-132r), „Quellen und Forschun-
gen aus italienischen Archiven und Bibliotheken" 86, 2006, s. 144-207; idem, Der Kör-
per und das Blut der Heiligen in mittelalterlichen Schätzen, „Micrologus. Natura, scienze 
e societa medievali" 15, 2007, s. 139-156. 

2 Skarby wczesnośredniowieczne przeanalizował M. Hardt, Gold und Herrschaft. Die 
Schätze europäischer Könige und Fürsten im ersten Jahrtausend, Berlin 2004; por. rec. 
A. Orchowska-Momot, SH 51, 2008, 2, s. 239-241. 

3 W literaturze polskiej patrz o skarbach: M. Dygo, Ze studiów nad podstawami go-
spodarczymi germańskich królestw plemiennych wczesnego średniowiecza (problem skarbu), 
w: Prusy — Polska — Europa. Studia z dziejów średniowiecza i czasów wczesnonowożytnych. 
Prace ofiarowane Profesorowi Zenonowi Hubertowi Nowakowi w sześćdziesiątą piątą rocznicę 
urodzin i czterdziestolecie pracy naukowej, red. A. Radzimiński, J. Tandecki, Toruń 1999, 
s. 31-34. 
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wodem ludzkiej na tu ry Syna Bożego oraz w znaczeniu symbolicznym niemate-
rialną obietnicą zbawienia, stała się w omawianej pracy p u n k t e m wyjścia do 
wyjaśnienia genezy, znaczenia, funkcji i kształtowania skarbu (świadomego gro-
madzenia) w średniowiecznym społeczeństwie. 

Książka składa się z dwóch części. Pierwsza poświęcona zos ta ła genezie, 
dyskursowi, praktyce (ekonomii wymiany i ekonomii skarbu) oraz wyjaśnieniu 
pojęcia skarbu. Za punkt wyjścia posłużyła tu ta j analiza f r a g m e n t ó w Pisma 
Świętego, w których pojawia się wyobrażenie, pojęcie skarbu. 

Według Autora geneza skarbów w społeczeństwie chrześci jańskim późne-
go antyku i wczesnego średniowiecza powiązana jes t z t rzema t radycjami : pa-
t rystycznej egzegezy, s tarożytnego, rzymskiego kul tu władzy i juda is tycznego 
rozumienia wizerunku Boga, obecnego w mater ia lnym bogactwie. W zakończe-
niu pojawia się j ednak uwaga, że kształ towanie skarbu chrześci jańskiego różni-
ło się od nich zasadniczo. 

Pierwszy mater ia lny skarb Kościoła stanowiły według tradycji fundac je ce-
sarza Konstantyna, a ich odbiorcą był papież Sylwester I. W t e n sposób po raz 
pierwszy połączono charakterys tyczne dla antyku świadome gromadzen ie ma-
terialnego skarbu z wyobrażeniem niemater ia lnego skarbu niebieskiego. Autor 
podkreślił zasadnicze znaczenie owych fundacj i cesarza Konstantyna dla gene-
zy i historii średniowiecznych skarbów. Wskazał na długofalowe oddziaływanie 
tych darów w świadomości społeczeństwa średniowiecznego, o czym świadczyć 
ma zaznaczenie jeszcze w inwentarzu z 1371 r. części obiektów przechowywa-
nych w papieskim skarbcu jako Thesaurus Constantini. 

Interdyscypl inarne podejście Autora do przedmiotu badań, łączące chrze-
ścijańską he rmeneu tykę skarbu i antropologię akumulacji , miało na celu wska-
zanie różnych płaszczyzn znaczen iowych . Odwołując się do t eor i i Giacoma 
Todeschiniego4 o wza jemnym przenikaniu niemater ia lnej i ma te r i a lne j aku-
mulacji, a co za tym idzie teologicznej koncepcji i ekonomicznej praktyki , Bur-
kart uważa, że na gruncie he rmeneu tyczne j procedury egzegezy i dyskursyw-
nego nakładania się znaczeń można naświetlić formowanie się pierwszego 
mater ia lnego skarbu Kościoła. „W akumulacji jako chrześci jańskim geście na-
stąpiła podstawowa legitymacja gromadzenia mater ia lnego skarbu w łonie Ko-
ścioła"5 (s. 46). Obietnica n iemater ia lnego skarbu niebieskiego i mater ia lny 
skarb Kościoła znalazły wyt łumaczenie w alegorycznej in terpre tacj i , j ako część 

4 G. Todeschini, Il prezzo delia salvezza. Lessici medievali del pensiero economico, Roma 
1994; idem, I vocabolari dell'analisi economica fra alto e basso medioevo. Dai lessici delia dis-
ciplina monastica ai lessici antiusurari (X-XIII secolo), „Rivista Storica Italiana" 110, 2000, 
3, s. 781-833; idem, Linguaggi teologici e linguaggi amministrativi. Le logiche sacre del dis-
corso economico fra VIII e X secolo, „Quaderni storici" 102, 1999, 3, s. 597-616; idem, Ec-
clesia e mercato nei linguaggi dottrinali di Tommaso d'Aquino, „Quaderni storici" 105, 2000, 
3, s. 585-621; idem, I mercanti e il tempio. La società cristiana e il circolo virtuoso delia ric-
chezzafra Medioevo e Età Moderna, Bologna 2002. 

5 „In der Akkumulation als einem christlichen Gestus erfolgte die Grundlegitima-
tion der materiellen Schatzbildung im Schoss der Kirche". 
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Bożego planu Zbawienia. „Według tego rozumienia skarb oznaczał w ostatniej 
instacji zawsze niebieskie Jeruzalem" 6 (s. 52). Burkart uważa, że poprzez anali-
zę praktyki skarbu w kontekstach his torycznym, społecznym, poli tycznym 
i ekonomicznym możliwe jes t uchwycenie jego istoty, procesu powstawania , 
znaczenia i funkcji . 

Osobny rozdział poświęcono wspomnianemu już powyżej skarbowi krwi 
męczenników, tworzącemu skarb Kościoła, oraz świętemu Gralowi. Zajmując 
się także ekonomią wymiany i skarbu, Autor odwoływał się do usta leń Marcela 
Maussa, Bronisława Malinowskiego i ich krytyki pióra Annete B. Weiner7 . Przy-
taczał również poglądy Karola Marksa, George'a Bataille'a i Philippe'a Buca8. 

W części drugiej przedstawione zostały przykłady skarbów średniowiecz-
nych . Celem s tudium było ukazanie ich j ako ku l tu rowego f e n o m e n u . Służyć 
t e m u miała rozległa, zarówno tematycznie , jak i chronologicznie, analiza róż-
nych rodzajów skarbów, w tym skarbu papieskiego, królewskiego na przykła-
dzie Francji, cesarskiego Rzeszy Niemieckiej i miejskiego (katedralnego) na 
przykładzie Bazylei. Autor prowadził badanie średniowiecznych skarbów w per-
spektywie diachronicznej , uwzględniającej czas jako czynnik wpływający na 
zmienność badanego zjawiska, innymi słowy, ukazującej zmieniające się w cza-
sie znaczenie skarbów. 

Za interesujący należy uznać rozdział poświęcony skarbowi papieskiemu, 
p rzechowywanemu w kaplicy Sancta Sanctorum. Skarb t en stanowił zbiór naj-
ważniejszych relikwii, sięgających początków chrześci jaństwa. Ważnymi źród-
łami dla wyjaśnienia l i turgiczno-rytualnego znaczenia Sancta Sanctorum są 
księgi ceremonialne. Dzięki ich analizie Burkartowi udało się przedstawić prak-
tyczne stosowanie skarbu papieskiego w liturgii, z okazji świąt kościelnych 
oraz uroczystości rocznicowych w XII i XIII w. Wskazał też na szczególną rolę 
skarbu jako środka ochrony miasta przed niebezpieczeństwami. Dużo uwagi 
poświęcił ikonie Zbawiciela i j e j funkcjom. Obraz Zbawiciela w XIII w. prze-
obraził się z palladium miejskiego, chroniącego miasto przed niebezpieczeń-
s twem, w obraz ochraniający urząd papieża. Autor uważa, że niesienie ikony 
w procesji Wniebowstąpienia może być in t e rp re towane jako alegoria niesienia 
krzyża przez Jezusa Chrystusa. Obraz t en gwarantował łączność Zbawiciela 
i papieża. Znaczenie skarbu relikwii zmieniało się wraz ze zmianami w średnio-

6 „Nach diesem Verständnis bedeutete der Schatz in letzter Instanz stets das 
himmlische Jerusalem". 

7 M. Mauss, Szkic o darze. Forma i podstawa wymiany w społecznościach archaicznych, 
w: idem, Socjologia i antropologia, Warszawa 2001, s. 165-306 (oryg. franc. 1950); B. Ma-
linowski, Argonauci Zachodniego Pacyfiku: relacje o poczynaniach i przygodach krajowców 
z Nowej Gwinei, w: idem, Dzieła, t. 3, Warszawa 2005 (oryg. ang. 1922); A.B. Weiner, In-
alienable Possessions. The Paradox of Keeping — While — Giving, Berkeley 1992. 

8 K. Marks, Zarys krytyki ekonomii politycznej, Warszawa 1986 (oryg. niem. 1858); 
idem, Kapitał — Krytyka ekonomii politycznej, Warszawa 1951 (oryg. niem. 1867); G. Ba-
taille, Die Aufhebung der Ökonomie, München 2001; P. Buc, Conversion of Objects, „Viator. 
Medieval and Renaissance Studies" 28, 1997, s. 99-142; idem, The Dangers of Ritual. Be-
tween Early Medieval Texts and Social Scientific Theory, Princeton 2001. 
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wiecznym rozumieniu urzędu papieża. W tymże rozdziale ukazano rolę odwo-
ływania się w XIII w. do darów cesarza Konstantyna jako bazy dla tworzenia 
poli tycznej ideologii kurii rzymskiej. Fundacje Konstantyna i klucze św. Piotra 
służyły zagwarantowaniu p ryma tu władzy papieskiej. Autor przeanalizował 
również znaczenie p rogramu dekoracyjnego kaplicy Sancta Sanctorum. 

Dużo uwagi poświęcono także skarbowi kościelnemu w kontekście odpu-
stów. Is totne okazały się relacje kardynała Jacopa Stefaneschiego, żyjącego 
w latach 1270-1343, dotyczące wydarzeń Roku Jubileuszowego 1300. U Stefa-
neschiego widoczny jes t wpływ myśli św. Tomasza z Akwinu. Podkreśla on nie-
zmierność skarbu krwi Chrystusa i męczenników, jak również możliwość udo-
stępnienia wypływającej z niego łaski wiernym. Prawo użycia skarbu należało 
do papieża, co wzmacniało jego władzę. Za nawiedzenie relikwii świętych Apo-
stołów Piotra i Pawła wierni otrzymywali w 1300 r. odpust zupełny. Z opisu Ste-
faneschiego dowiadujemy się o licznych pielgrzymach i datkach przez nich 
składanych. Kulminacją rozdziału piątego stała się analiza indywidualnego 
postrzegania skarbu papieskiego i p rywatnych relikwii pióra Nikolausa Muffela, 
rajcy miejskiego Norymbergii , który przywiózł w 1452 r. insygnia Rzeszy do 
Rzymu na koronację Fryderyka III. Muffel, posiadający rodzinne relikwie Krzy-
ża Św., uważał, że łaska wypływała z samego posiadania relikwii, spodziewał się 
zatem z tego ty tułu ciągłego odpustu . Burkart uważa, że Muffel i Stefaneschi 
byli świadomi istnienia skarbu łaski jako krwi Chrystusa i męczenników. Pod-
kreśla w t y m miejscu również, że teologię skarbu da się obserwować od wczes-
nego średniowiecza. Zjawisko to należy zaliczyć do kategorii kul tury eli tarnej . 

In teresująca jes t ta część rozprawy, w której Autor zajął się skarbem Króle-
stwa Francji, p rzechowywanym od XII w. w opactwie Saint-Denis. Skarb t en 
był zarazem skarbem klasztornym i skarbem władcy. Burkart słusznie zauwa-
żył związek między skarbem i in teresami politycznymi. Warte podkreślenia jes t 
ukazanie świadomego wykorzystania skarbu w polityce opata Sugera. Przedsta-
wione zostały tu zabiegi zmierzające do zapewnienia prawa koronacji w Saint-
Denis. Jeden krótki podrozdział poświęcony został l i turgicznemu wspominaniu 
królów francuskich i s taraniom władców o wstawiennic two św. Dionizego, pa-
t rona królestwa. Przedstawione zostały też funkcje inwentarzy i wykazów za-
wartości skarbów. W osta tn im podrozdziale Burkart opisał s tarania Ludwika IX 

o relikwie Męki Pańskiej i umieszczenie ich w Sainte Chapelle. Były to zabiegi 
mające na celu, poprzez gromadzenie odpowiednich relikwii, wzmocnienie 
monarchi i francuskiej . 

Nas tępnym obszarem badań Autora książki stał się skarb średniowiecznej 
Rzeszy, począwszy od skarbu Karola Wielkiego. Znaki władzy: święta włócznia 

i korona Rzeszy mają być rdzeniem i podstawą skarbu. Kopie włóczni, podaro-
wane przez Ottona III Bolesławowi Chrobremu i Stefanowi I, stały się także 
p rzedmio tem zainteresowania Autora. Uważa on, że Otton III, darowując kopię 
św. włóczni Bolesławowi Chrobremu, otrzymał w zamian za uświęconą fo rmę 
świętą mater ię , ramię św. Wojciecha. Według Burkarta sama forma, poprzez 
swoją widoczność, autentyf ikowała kopię. 
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Dalsza część pracy poświęcona została pamięci o Karolu Wielkim w polity-
ce władców średniowiecznego Cesarstwa Rzymskiego. Dowiadujemy się w tym 
miejscu o powodach dwukrotnego otwierania grobu Karola. Pierwsze otwarcie 
powiązane było z chęcią ot rzymania przez Ottona III sakralnej legitymacji i od-
nowienia Imper ium poprzez odwołanie do cesarstwa Karola Wielkiego. Pono-
wne otwarcie grobu nastąpiło z polecenia Fryderyka Barbarossy i miało służyć 
sakralizacji jego władzy cesarskiej. Dużo uwagi poświęcił Burkart k le jnotom 
Rzeszy oraz zmianie ich znaczenia, po przeniesieniu do Norymbergi . Na końcu 
te j części książki mowa jes t o wykorzystaniu klejnotów Rzeszy w propagandzie 
nazistowskiej. 

W rozdziale za ty tu łowanym „Schatz und Kunst. Der uns ich tbare Schatz 
der mit te la l ter l ichen Stadt" Autor poświęcił uwagę ś redniowiecznemu skar-
bowi miejskiemu, a właściwie ka tedra lnemu na przykładzie Bazylei. Historia 
skarbu ka tedry bazylejskiej została omówiona w perspektywie „długiego t rwa-
nia", począwszy od cesarskich fundacj i Henryka II z początku XI w., aż po miej-
ski skarb dzieł sztuki. Omawiając t ranslację relikwii świętej pary cesarskiej, 
Henryka II i jego żony Kunegundy z Bambergu do Bazylei, zwrócił uwagę, że 
wydarzenie to wpłynęło na znaczne powiększenie skarbu katedralnego. Dary 
tego cesarza stanowiły również właściwy rdzeń skarbu. Zgodnie z polityką bis-
kupią ka tedra i je j skarb miały być dowodem ścisłego związku pomiędzy Bazy-
leą i świętą parą cesarską. Zjawisko omówił na tle kilku innych znanych m u 
średniowiecznych przykładów. Niezwykle interesująca wydaje się zmiana zna-
czenia skarbu katedralnego bazylejskiego w czasach reformacji , kiedy to ze 
skarbu kościelnego stał się on skarbem miejskim. Utracił on swoje zasadnicze 
znaczenie zbioru relikwii świętych i pa r amen tów liturgicznych, co widoczne 
jes t w porównaniu opisów skarbu w inwentarzach pochodzących z czasów 
przedre formacyjnych i poreformacyjnych. Średniowieczne inwentarze skarbu 
zwracały uwagę na formę ar tystyczną przedmiotów, ich historię, lokalne zna-
czenie i funkcję liturgiczną, inwentarz z 1585 r. przedstawia skarb jako zbiór 
kosztownych przedmiotów, podaje ich wagę i materiały, z k tórych zostały wy-
konane, zwraca tym samym uwagę jedynie na mater ia lne znaczenie skarbu. 
Zestawienie skarbu katedralnego Bazylei z kolekcją dzieł sztuki Awerbachów 
kończy książkę. 

Burkart słusznie zauważył, że inwentarze nie tylko ukazują zasoby, ale są 
także c e n n y m mater ia łem źródłowym dla badań nad funkcjami skarbów, poka-
zują ich pochodzenie , przechowywanie i stosowanie. Prowadzone studia uka-
zały za równo kontynuacje , jak i zmiany znaczeń skarbów. Książka Burkar ta 
jes t ważną rozprawą, przedstawiającą skarb średniowieczny jako f enomen kul-
turowy. Niestety złożoność i obszerność przedstawianej problematyki , j e j swe-
go rodza ju eklektyzm, są powodem niespójności tego s tud ium. Dominująca 
w niej teologiczno-ekonomiczna wizja zjawiska skarbów, a przede wszystkim 
podkreś lane przez Autora przenikanie się teologicznej koncepcji i ekonomicz-
nej praktyki, stworzyło uproszczone, modelowe przedstawienia. Wizja ta pole-
ga z j edne j s t rony na odwoływaniu się do zgromadzonej krwi Chrystusa i mę-
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czenników jako właściwego skarbu chrześcijańskiej wspólnoty, kumulującego 
zasługi, będącego źródłem łaski i s tanowiącego obietnicę Zbawienia, z drugiej 
zaś s t rony do założeń ekonomicznej praktyki, tezauryzacji mater ia lnych skar-
bów. Podsumowując , należy stwierdzić, że złożone zjawisko skarbów średnio-
wiecznych wymaga dalszych poszukiwań metody. 

Anna Orchowska-Momot 
(Toruń) 

Alice Rio, Legal Practice and Written Word in the Early Middle Ages: 
Frankish Formulae, c. 500-1000, Cambridge 2009, Cambridge Univer-
sity Press, ss. 299 

Głównym t e m a t e m książki Alice Rio są frankijskie zbiory formuł dokumento -
wych z okresu merowińskiego i karolińskiego rozpa t rywane jako specyficzny 
typ źródła historycznego. Znaczna część tego s tudium poświęcona j e s t proble-
m o m źródłoznawczym i poszukiwaniom właściwej metodologii badań nad tym 
rodza jem przekazów tekstowych. Autorka zajęła się również, choć chyba nie 
w takim zakresie, jak sugeruje tytuł książki, kwestią stosowania p rawa w prak-
tyce i użycia pisma w procedurach prawnych. 

Praca składa się z t rzech części. Pierwsza z nich dotyczy p rob lemu użycia 
słowa pisanego, a ściślej — dokumentów, w państwie Franków oraz roli formuł 
jako świadectwa zakresu i znaczenia piśmienności w badanej epoce. Autorka 
pokazuje też złożone relacje między formułami i dokumentami poprzez po-
równan ie ich treści. Część druga poświęcona została szczegółowemu przedsta-
wieniu ki lkunastu kolekcji formuł , w t ym przede wszystkim omówieniu zawar-
tości rękopisów, w których zostały one utrwalone. Przegląd t e n poprzedza 
rozdział zawierający rozważania Autorki na t emat kwestii rozumienia pojęć 
„ fo rmuła" i „ formularz" przez his toryków oraz na t emat tego, co określa for-
muły j ako ga tunek tekstu. Ostatnia par t ia książki dotyczy możliwości ich wy-
korzystania jako źródła his torycznego oraz rozmaitych uwarunkowań z tym 
związanych (czas i miejsce powstania, pochodzenie, rozpowszechnienie i oko-
liczności prze t rwania tekstów). Rio zajęła się tu także formułami j ako świadec-
twem mówiącym o s tosowanych w epoce procedurach p rawnych z wykorzy-
s tan iem dokumentów oraz relacją między treścią zapisów prawa a treścią 
formuł . Znaczenie tych ostatnich dla badań nad praktyką p r awną omówiła 
szczegółowo na przykładzie tekstów dotyczących niewolników i wyzwoleńców. 

Autorka stwierdza we wprowadzeniu , że nowe podejście metodologiczne 
współczesnych historyków do źródeł, polegające na t rak towaniu ich jako „sa-
moświadomych konstrukcj i" (s. 2) oraz na skupieniu uwagi na tym, czym jes t 
dany przekaz i jak funkcjonuje , spowodowało, że zbiory formuł są t r ak towane 
przez nowszą historiografię z podejrzliwością. Z tego powodu współcześni hi-
storycy nie wykorzystują ich w studiach nad społeczeństwem wczesnośrednio-
wiecznym. Inny ważny problem, jaki wskazuje Rio, to właściwa m e t o d a bada-
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nia formuł . Dystansuje się ona od podejścia polegającego na rozpa t rywaniu 
fo rmuł z perspektywy dokumentów, tzn. jako ich „ubogiego krewnego" , jako 
mater ia łu zastępczego w sytuacji b raku świadectw dokumentowych. Zauważa-
jąc brak dogłębnej refleksji nad na tu rą interesujących nas tekstów jako przeka-
zu historycznego, zamierza t rak tować je jako samodzielny, specyficzny mate-
riał badawczy i określić na jp ierw jego cechy charakterys tyczne i potencjał 
badawczy. 

Część pierwszą książki („Formulae, Charters and the Wri t ten Word") ot-
wiera rozdział „Orality and Literacy in Frankish Society". Tytuł t en j e s t raczej 
mylący, ponieważ Autorka za jmuje się niemal wyłącznie zakresem stosowania 
pisma i j ego znaczeniem w państwie Franków, oralność zaś t rak tu je margine-
sowo, a co więcej — raczej jako brak piśmienności niż jako równorzędną formę 
komunikowania . Zauważa jednak , że maksymalistyczne lub minimalis tyczne 
podejście do kwestii użycia pisma w badanej epoce jes t zwykle aktem wiary ba-
dacza, a wybór j ednego z nich określa zasadniczo je j rozumienie. Głównym 
problemem, który rozważa, jes t „centralność lub marginalność słowa pisane-
go" (s. 10) we wczesnośredniowiecznej Francji oraz reprezen ta tywność źródeł 
pisanych w badaniach nad społeczeństwem frankijskim. Autorka p rzy jmuje 
milczące założenie, że użycie pisma stanowiło z zasady wyraz kul tury słowa pi-
sanego. Zastanawia się nad czynnikami sprzyjającymi lub u t rudnia jącymi do-
stępności dokumentów, w tym przede wszystkim nad p rob lemem znajomości 
łaciny oraz j e j cha rak te rem. Druga ważna kwestia to mechan izmy przecho-
wywania dokumen tów. Dominujący udział Kościoła w p rzechowywaniu i two-
rzeniu dyp lomów nie musi, zadan iem Rio, świadczyć o tym, że świeccy nie 
posługiwali się fo rmą zapisu w rozmai tych sprawach, związanych nie tylko 
z własnością ziemi. Konkludując, stwierdza, że duża produkcja dokumen tów 
(również w okresie merowińskim) nie musiała wiązać się z ich t rwa łym prze-
chowywaniem, ale też hipote tyczna możliwość szerokiego użycia p isma nie 
oznacza, że rzeczywiście było ono w takim zakresie wykorzystywane. 

Inny wątek podję ty przez A. Rio to kwestia znaczenia formuł j ako typu 
źródła dla badań nad użyciem pisma do celów praktycznych w państwie Fran-
ków. Autorka stwierdza, że kolekcje formuł pomagają oszacować rzeczywistą 
produkcję dokumen tów i ocenić reprezen ta tywność tych, które zachowały się 
do naszych czasów. Pokazują też cechy zaginionych dokumen tów i oczekiwa-
nia skrybów związane z ich tworzeniem. Badaczka stawia tezę, że is tnienie ko-
lekcji fo rmuł dowodzi posługiwania się dokumentami i listami, a nie spadku 
znaczenia pisma. Podsumowując, Rio stwierdza, że formuły s tanowią „unikal-
ne świadectwo ru tynowego użycia słowa pisanego do zapisu nawet mniejszych 
operacji angażujących wyłącznie ludzi świeckich" (s. 25), co odróżnia j e od za-
chowanych dokumentów. Kluczową kwestią jes t więc właściwa in te rpre tac ja 
ich przekazu tak, aby ocenić w jak im stopniu mogą uzupełnić świadectwo do-
kumentów. 

W kolejnym rozdziale („An Uneasy Par tnersh ip? Formulae and Charters") 
Autorka rozważa problem relacji między formułami i dokumentami . Omawia 
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metodę stosowaną przez niemiecką Rechtsschule (zwłaszcza Karla Zeumera), po-
legającą na poszukiwaniu związków między oboma typami tekstów, a zwłasz-
cza na ustaleniu, który dokument był podstawą danej formuły — poszukiwanie 
„tekstu p ierwotnego" (Urtext) formularza. Uwaga badaczy była wtedy nakiero-
wana na dokumenty , a nie na formuły. Badania tego rodzaju (szczególnie pro-
wadzone przez Heinza Zatschka) wykazały bardzo niewiele oczywistych związ-
ków tekstowych między tymi dwoma rodzajami źródeł. Autorka wyjaśnia to 
s tandaryzacją języka formuł i dokumentów, a zwłaszcza niemal identycznym 
zasobem słownictwa i nawiązań tekstowych (np. do Biblii) w nich używanych. 
Stwierdza też, że p rob lemem w badaniach porównawczych nad fo rmułami 
i dokumentami nie jes t brak podobieństw językowych między nimi, lecz ich 
nadmiar . Słownictwo i styl używane w obu rodzajach tekstów były niemal 
identyczne, dlatego badaczom w praktyce t r u d n o jes t określić, k tóry doku-
m e n t posłużył jako podstawa do stworzenia danej formuły, albo przeciwnie, 
przy użyciu której formuły spisano określony dokument w przypadku, gdy 
wiadomo, że powstał on później niż zbiór formuł zawierający jego potencja lny 
wzór. Oba gatunki tekstu należały — zdaniem Rio — do tej samej kul tury praw-
nej. Autorka odrzuca pozytywistyczną metodę Rechtsschule, a zwłaszcza bada-
nie fo rmuł z p u n k t u widzenia d o k u m e n t ó w i t r ak towanie ich j ako wybrako-
wanych dyplomów, ponieważ uważa takie podejście za n iedos tosowane do 
specyfiki mater ia łu i z tego powodu nieefektywne. Kluczową sprawą jes t dla 
niej wypracowanie właściwej metodologii badań nad formułami j ako samo-
dzielnym typem źródeł. 

Część druga — „Inventory of t he Evidence" — która zajmuje połowę obję-
tości książki, jes t w znacznej większości opisem 18 kolekcji fo rmuł (rozdział 4. 
„Catalogue of the Collections"). Katalog ten poprzedza rozdział („Defining the 
Corpus"), w którym Autorka przedstawia w interesujący i wnikliwy sposób cha-
rakterystykę formuł i formularzy jako szczególnego typu źródeł his torycznych. 
Pierwszą kwestią, którą rozważa badaczka, jes t właściwe określenie cech for-
muł jako ga tunku tekstu (genre). Historycy przyjmują , że formuła to wzór (mo-
del) dokumentu . Rio stwierdza jednak, że w średniowieczu formuły nie były 
odrębnym gatunkiem. Skrybowie nie widzieli wyraźnej różnicy między nimi 
i dokumentami . Formuły są więc osobnym gatunkiem głównie dla współczes-
nych historyków. Rio zauważa w związku z tym, że w praktyce często t r u d n o 
określić, co było, a co nie było formułą . Skrybowie umieszczali formuły w ręko-
pisach (które je j zdaniem były ich osobistymi nota tnikami , a nie księgami 
urzędowymi) razem z innymi użytecznymi tekstami. 

Za jednoznaczną cechę rozpoznawczą formuł jako ga tunku uznawana jes t 
ich funkcja modelu. Wyznaczniki modelowości formuł są j ednak również za-
wodne. Należą do nich: praktyka zastępowania imion i nazw miejscowych wy-
stępujących w dokumentach , za pomocą których tworzono formuły, s łowem 
ille oraz p rawny charakter treści formuł . Rio, szukając właściwej definicji for-
muł, poddaje g run towne j i uzasadnionej krytyce założenia, k tórymi kierował 
się główny ich dziewiętnastowieczny wydawca K. Zeumer w serii MGH Leges. 
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Głównym zarzu tem Autorki wobec pozytywistycznej metody tego badacza jes t 
to, że decydował, czy dany tekst spełnia kryter ia formuły, nie licząc się z in ten-
cjami ich twórców. Ponadto Zeumer przedstawiał zbiory formuł jako wyodręb-
nioną część rękopisów, mimo że w rzeczywistości były one często chaotycznie 
mieszane z innymi tekstami. Podsumowując rozważania nad definicją tego 
typu źródeł, angielska badaczka stwierdza: „Jedyna prawdziwa cecha konstytu-
tywna tego ga tunku (genre) [tj. formuł] to zamiar powtórnego użycia" (s. 56). 
Właściwą me todą jes t więc badanie intencj i skryby i dziejów rozpowszechnia-
nia formuł w ciągu długiego czasu po ich spisaniu. 

Drugi problem, który omawia Rio, to zbiory formuł, czyli formularze, a ściś-
lej mówiąc, wydania tych tekstów. Autorka poddaje krytyce me todę edytorską 
K. Zeumera. Wyobrażenia wydawców o formularzach zostały ukszta ł towane na 
podstawie formularza Marculfa. Uważano go za wzorcową, a zarazem właściwą 
formę tego rodzaju zbioru ze względu na dość jasny układ. Metoda Zeumera 
polegała na odtworzeniu p ierwotne j „merowińskiej" wersji tego formularza, 
choć wszystkie rękopisy pochodzą z okresu karolińskiego. Teksty, które zda-
niem niemieckiego wydawcy nie należały do omawianego zbioru, umieszczał 
w dodatkach do „właściwej" wersji lub zupełnie pomijał. W efekcie wydanie 
formuł Marculfa nie przypomina żadnego rzeczywistego rękopisu. Edycje Zeu-
mera to nie kolekcje średniowieczne, lecz współczesne. Badacz t en t raktował 
wszelkie zmiany tekstu wprowadzane przez późniejszych skrybów jako zepsu-
cia tekstu i błędy, a nie ich pozytywny wkład. Zdaniem Rio poszukiwanie tek-
stu p ierwotnego (Urtext) formularza jes t niewłaściwą metodą , ponieważ w tym 
przypadku taka wersja p ie rwotna nie istnieje. Pierwszy „au tor" (a w istocie 
kompilator) był tylko j e d n y m z wielu twórców tekstu, który stale przekształca-
no. Metoda Zeumera pomija to, co jes t najbardziej in teresujące w tradycji rę-
kopiśmiennej formularzy — przekaz o in tencjach ich użytkowników. Właściwe 
podejście polega więc na badaniu rękopisów jako całości, n iewartościowaniu 
ich oraz na usta laniu tego, jakie pot rzeby średniowiecznych użytkowników za-
spokajały. 

Trzecia część książki — „Formulae as a Historical Source: Limits and Possi-
bilities" — zawiera szczególnie ciekawe i wartościowe rozważania i ustalenia. 
Chodzi tu zwłaszcza o przedstawienie możliwości wykorzystania formuł w bada-
niach z zakresu historii społecznej wczesnośredniowiecznego państwa Franków 
na przykładzie zjawiska niewolnictwa i poddańs twa. Rio wskazuje na znaczne 
t rudności w da towaniu poszczególnych formuł , a co za tym idzie — ich kolek-
cji. Dlatego też p roponu je zmienić podejście do kwestii chronologii tych tek-
stów. Zamiast — jak to czynił Zeumer — zajmować się us ta leniem czasu po-
wstania domniemanego Urtextu, należy spojrzeć na formularze z perspektywy 
końca okresu ich funkcjonowania , czyli IX-X w. Ponieważ najs tarsze znane 
manuskryp ty pochodzą z IX w., badaczka zastanawia się nad ich przydatnością 
do badań nad okresem merowińskim. Widać tu pewną sprzeczność je j opinii — 
z j edne j s t rony pisze bowiem, że rękopisy karolińskie mają prawdopodobnie 
mało wspólnego z pierwszymi ich wersjami, z drugiej zaś stwierdza, iż ze wzglę-
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du na merowińskie korzenie manuskryp tów z IX w. można j e wykorzystywać 
do badań nad wcześniejszym okresem. Trafna jes t natomiast konkluzja, że for-
muły należą do sfery długiego trwania, pokazują rzeczywistość jak niewyraźny, 
zwolniony film (inaczej niż dokumenty , które porównuje do migawek). 

Kolejny rozdział („From Late Antique Notaries to Ecclesiastical Scribes: 
When, Where and Why Formularies Survive") jes t z j e d n e j s t rony próbą okreś-
lenia społecznej i ins tytucjonalnej przynależności osób tworzących kolekcje 
formuł , z drugiej uwarunkowań chronologicznych, przes t rzennych i politycz-
nych powstawania i rozpowszechniania zbiorów formuł , które określały możli-
wości przetrwania zawierających j e rękopisów. Autorka rozważa przyczyny, któ-
re zdecydowały o tym, że formularze powstawały i były kopiowane w północnej 
i wschodniej części pańs twa Franków (wyraźnie in tensywniej w IX-X w.), a nie-
mal nie występowały w Italii, Hiszpanii i południowej Francji. Przyznaje, że 
wzrost wskaźnika zachowanych rękopisów z okresu karolińskiego, w s tosunku 
do czasów merowińskich, wynikał z rzeczywistego i znacznego wzrostu ich 
produkcji . Znikomą liczbę formuł z południa Europy wyjaśnia znaczącą rolą 
notariuszy, archiwów i innym podejściem do wzorów dokumentów niż w pół-
nocnej Francji, gdzie od VIII w. istniała sieć powiązań między klasztorami two-
rzącymi formularze i dokumenty oraz u t rzymywało się s tymulujące oddziały-
wanie d w o r u karo l ińskiego. S twierdza też, że s t anda ryzac ja d o k u m e n t ó w 
wczesnośredniowiecznych wskazuje na ciągłe, powszechne w całym tym okre-
sie ich użycie, co wydaje się wątpliwe w odniesieniu do północnej i wschodniej 
części pańs twa Franków w VI-VIII w. 

W rozdziale „Formule and Wri t ten Law" Autorka zajęła się relacją między 
tymi dwoma ga tunkami tekstów. Stawia tezę, że rozdzielne t rak towanie póź-
norzymskiej i frankijskiej t radycji p rawnych nie ma uzasadnienia w przeka-
zach źródłowych mówiących o s tosowaniu prawa. Trzeba jednak zauważyć, że 
uzasadniając swój pogląd, posługuje się przykładem z IX w., podczas gdy star-
sze zbiory formuł powstawały w końcu VI i w VII w., kiedy sytuacja w północ-
nej i wschodniej części pańs twa Franków zapewne była inna. Autorka stwier-
dza też, że w badanym mater ia le dominują cytaty przepisów zaczerpnięte 
z istniejących wcześniej dokumentów, co powodowało znaczne zawężenie za-
sobu tekstów prawnych używanych przez twórców kolekcji formuł do tych 
przepisów, które były przydatne do spisywania dokumentów. Zasób ten ba-
daczka nazywa „prawem stosowalnym". Rio rozważa też kwestię relacji mię-
dzy przekazem formuł i prawa spisanego, w tym zwłaszcza różnic między nimi. 
Stwierdza, że rozbieżności obrazów społeczeństwa zawar tych w każdym z tych 
typów tekstów wynikają z zasadniczych różnic między nimi pod względem za-
miarów i uwarunkowań związanych z ich powstaniem. Formuły przedstawiają 
działania p rawne z punk tu widzenia praktyków i uczestników sporów, z per-
spektywy żądań, a nie n o r m tworzonych przez legislatorów. 

Ostatni rozdział poświęciła Autorka bardzo in teresującej problematyce — 
rozważa mianowicie zjawisko niewoli (slavery) i poddańs twa (unfreedom, serf-
dom) w świetle fo rmuł jako przykłady możliwości ich wykorzystania do badań 
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nad społeczeństwem we wczesnym średniowieczu. Wedle współczesnych hi-
storyków stan niewoli we wspomniane j epoce oznaczał: wyłączenie społeczne 
i p ię tno hańby, co przejawiało się w braku osobowości prawnej , prawa posia-
dania, poślubiania wolnych osób lub tworzenia rodziny, ograniczeniu porusza-
nia się, zagrożeniu przemocą fizyczną i sprzedażą bez własnej zgody. Autorka 
formułuje uzasadnione zastrzeżenia co do słuszności tego poglądu. Formuły po-
kazują bowiem inny obraz sytuacji niewolników. Według prawa salickiego mał-
żeństwo wolnej kobiety z (cudzym) niewolnikiem czyniło niewolników z niej 
i z dzieci z tego związku. Formuły pochodzące z czasów merowińskich (choć zna-
ne z rękopisów z IX w.) oraz karolińskie poliptyki zawierają natomiast informa-
cje o tym, że panowie niewolników uznawali te małżeństwa i rezygnowali z praw 
do dzieci w nich zrodzonych. Autorka wnioskuje z tego, że w powszedniej prak-
tyce rozróżnienie między wolnymi i niewolnymi nie było zbyt sztywne, a sta-
tus konkre tne j osoby był negocjowalny. Inny przypadek to mają tek niewolni-
ków i ich p rawo posiadania. Formuły świadczą o tym, że np. servus mógł mieć 
własnego niewolnika (!) lub ziemię. Badaczka wskazuje na niejednoznaczność 
słowa servus w końcu VIII w., k tóre mogło oznaczać zarówno niewolnika, jak 
i wolnego poddanego (wasala). Kolejny przykład to kwestia samosprzedaży czy 
oddania się w niewolę z powodu długu. Rio wskazuje, że w formułach niewola 
była przedstawiana jako sytuacja tymczasowa, tj. do m o m e n t u spłacenia należ-
ności. Niekiedy zaś obejmowała tylko niektóre dni tygodnia. 

Książka Alice Rio jes t nowatorską próbą rewizji podejścia metodologicznego 
w badaniach nad wczesnośredniowiecznymi kolekcjami formuł . Najważniej-
szym e lementem nowej metody jes t uznanie za przedmiot studiów rękopisów 
zawierających formuły w ich całościowej, oryginalnej postaci. Dzięki t e m u moż-
liwa jest realizacja kluczowego postulatu, czyli rozpatrywania tego typu przeka-
zów z punktu widzenia potrzeb i oczekiwań skrybów, którzy posługiwali się 
owymi wzorami dokumentów. Autorka w przekonujący sposób podważyła nau-
kową prawomocność pozytywistycznej metody badania i wydawania formuł , 
k tóra kształtowała wyobrażenia his toryków o tym ga tunku tekstu w całym 
XX w. Jest to ważne osiągnięcie omawianej książki. Wątpliwości budzi nato-
miast próba rozciągnięcia ustaleń dotyczących znaczenia kul tury piśmiennej 
w IX-X w. — które j wyrazem były formularze i dokumenty — na okres od ok. 500 
do ok. 750 r., co nie ma dostatecznego uzasadnienia w mater ia le źródłowym. 

Przemysław Tyszka 
(Lublin) 
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Paweł A. Jeziorski, Margines społeczny w dużych miastach Prus i In-
flant w późnym średniowieczu i wczesnych czasach nowożytnych, Toruń 
2009, Wydawnictwo Uniwersyte tu Mikołaja Kopernika w Toruniu, 
ss. 569, Roczniki Towarzystwa Naukowego w Toruniu 94, z. 1 

Niniejsza rozprawa jes t zmienioną wers ją pracy doktorskiej Autora pt.: „Infa-
mia w miastach prusko- inf lanckich w średniowieczu i wczesnych czasach no-
wożytnych", która została napisana pod kierownictwem naukowym Romana 
Czai. Jak pisze Paweł Jeziorski: „Głównym celem niniejszego s tudium jest spre-
cyzowanie postaci złej sławy woźnych miejskich (sądowych), katów i pros ty tu-
tek spotykanych w największych ośrodkach miejskich Prus i Inf lant" (s. 26). 
W stosunku do takiego założenia tytuł pracy jes t za tem mylący, gdyż owa „zła 
sława" wskazanych grup jes t tylko j e d n y m z elementów, jakie należało uwzględ-
nić w książce o społecznym marginesie . Co więcej, badacz do tegoż marginesu 
zalicza jedynie woźnych sądowych, „mistrzów sprawiedliwości" i „córy Koryn-
tu", rezygnując, bez żadnego uzasadnienia, z omawiania tak is totnych zbioro-
wości, jak żebracy i włóczędzy czy zawodowi przestępcy. Jest to bardzo poważ-
ne, by nie powiedzieć niedopuszczalne, ograniczenie badanego środowiska. 
Z drugiej s t rony koncentrac ja uwagi Autora na s tosunkowo nielicznych woź-
nych miejskich, abs t rahując od zasadności umieszczania ich wśród ludzi spo-
łecznego marginesu, wydaje się n ieprzekonująca . Może już lepiej byłoby za tem 
uwzględnić tu wszystkich niższych funkcjonar iuszy służb miejskich, m.in. tzw. 
wyganiaczy ubóstwa i kopaczy-grabarzy morowych. 

Ramy chronologiczne książki P. Jeziorskiego obejmują zasadniczo okres od 
początków XIII w. do połowy XVI w. (czyli od lokacji miast do reformacji) , choć 
z braku dostatecznej liczby źródeł wielokrotnie sięga on również po mater ia ły 
późniejsze z XVII, a nawet XVIII stulecia. W polu jego obserwacji badawczej 
znalazły się, poza Dorpatem, wszystkie największe ośrodki miejskie Prus i In-
flant: Gdańsk, Toruń, Elbląg, Królewiec, Ryga, Rewal, Chełmno i Braniewo. 

Rozprawa składa się ze wstępu, t rzech rozdziałów i zakończenia. O ile j ed-
nak rozdział pierwszy liczy zaledwie 25 s t ron, o tyle drugi — prawie 350. Może 
zatem lepiej byłoby podzielić go na mniejsze f ragmenty , np. zgodnie z objęto-
ścią t rzech jego podrozdziałów? Niezbyt szczęśliwie P. Jeziorski przyjął też za-
sadę charakteryzowania poszczególnych g rup marginesu kolejno w miastach 
pruskich i inflanckich, co spowodowało nieuniknione powtórzenia. I jeszcze 
j edno zastrzeżenie do konstrukcji pracy: rozdział pierwszy i trzeci nie do koń-
ca łączą się merytorycznie z rozdziałem drugim. 

W analizowanej pracy dominuje opis. Zasługą Autora jes t niewątpliwie 
omawianie wielu zagadnień szczegółowych w szerokim kontekście, szczególnie 
w porównaniu z sytuacją panującą w mias tach Rzeszy Niemieckiej. Badacz po-
równuje też wybrane przez siebie ośrodki miejskie między sobą. Gorzej wyglą-
dają natomias t porównania z miastami polskimi, k tórych prawie zupełnie brak. 

Baza źródłowa rozprawy jes t imponująca . Składają się nań: późnośrednio-
wieczne i w c z e s n o n o w o ż y t n e kronik i mie jskie (pruskie i inf lanckie) , opisy 
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miast , zbiory dokumentów, kodeksy prawa miejskiego, wilkierze, ordynacje, 
s ta tu ty cechowe i brackie, akta kościelne, księgi proskrybowanych, księgi są-
dowe (m.in. ławnicze), spisy czynszów i szosu miejskiego, księgi przyjęć do 
prawa miejskiego, rachunki dochodów i wydatków miejskich (najpełniejsze dla 
Rewala), akta szpitali, tes tamental ia , korespondencja oraz źródła kartograficz-
ne i ikonograficzne, a także zachowane zabytki kul tury mater ia lnej , przecho-
wywane m.in. w Archiwach Państwowych w Toruniu i Gdańsku, w Geheimes 
Staatsarchiv Berlin-Dahlem oraz w Latvijas Valsts ves tures arhivs w Rydze. 

Rozdział pierwszy książki „Margines społeczny" (s. 41-66) zawiera rozwa-
żania dotyczące definicji marginesu społecznego oraz charakterys tykę s tanu 
badań nad ty tu łowym zagadnieniem w historiografii polskiej i europejskiej. Te-
m u pierwszemu zagadnieniu poświęcił tu j ednak Autor zdecydowanie za mało 
miejsca; skoncentrował się też głównie na rozważaniach współczesnych socjo-
logów, dotyczących dzisiejszego rozumienia społecznego marginesu, k tóre nie-
koniecznie muszą być przydatne w badaniach mediewistów. Z kolei omawiając 
odnośną l i tera turę przedmiotu , wykazał doskonałą znajomość niemieckoję-
zycznej historiografii (co dokumen tu je również bardzo obszerna bibliografia 
(s. 495-566)). Znacznie mniej m a m y tu na tomias t uwag o dorobku angielskich 
i amerykańskich historyków, o pracach zaś francuskich, włoskich i czeskich 
naukowców nie pisze P. Jeziorski zupełnie nic. Spore usterki zawiera również 
analiza dorobku polskich badaczy. Abstrahując od faktu, że we wspomniane j 
bibliografii zabrakło szeregu ważnych prac na t ema t marginesu społecznego 
i środowiska przestępczego pióra m.in. Mirosława Frančicia, Marcina Kamlera, 
Andrzeja Karpińskiego, Huberta Łaszkiewicza, Witolda Maisla, Mariana Miko-
łajczyka i Edwina Rozenkranza1 , wskazać wypada też niedostrzeganie przez 
Autora różnic pomiędzy badaniami tegoż marginesu a badaniami zbiorowości 
zawodowych przestępców (s. 49). Stawia on również zbyt pochopnie poważne 

1 Por. m.in. M. Frančić, Ludzie luźni w osiemnastowiecznym Krakowie, Kraków 1967; 
M. Kamler, Przyczyny przestępstw pospolitych w Polsce w drugiej połowie XVI i pierwszej po-
łowie XVII wieku w zeznaniach składanych przez złoczyńców, w: Gospodarka, społeczeństwo, 
kultura w dziejach nowożytnych. Studia ofiarowane Pani Profesor Marii Boguckiej, red. 
A. Karpiński, E. Opaliński, T. Wiślicz, Warszawa 2010, s. 337-346; M. Kamler, Służby po-
rządkowe a przestępcy w dużych miastach Korony w drugiej połowie XVI i pierwszej połowie 
XVII w., w: Władza i społeczeństwo w XVI i XVII w. Prace ofiarowane Antoniemu Mączakowi 
w sześćdziesiątą rocznicę urodzin, Warszawa 1989, s. 302-314; A. Karpiński, Prostytucja 
w dużych miastach polskich w XVI i XVII w., KHKM 36, 1988, 2, s. 277-304; idem, „Złe do-
my" w miastach Rzeczypospolitej w XVI-XVIII wieku. Zarys problematyki, w: Dom w mieście 
średniowiecznym i nowożytnym, red. B. Gediga, Wrocław 2004, s. 300-315; H. Łaszkie-
wicz, Problemy socjotopografii Lublina a zagadnienie marginesu społecznego w XVII w., „Fo-
lia Societatis Scientiarum Lublinensis" 1987, Hum. 1, s. 39-45; W. Maisel, Tortury 
w praktyce sądu kryminalnego miasta Poznania w wiekach XVI-XVIII, „Studia i Materiały 
do Dziejów Wielkopolski i Pomorza" 13, 1979, 1, s. 115-125; idem, Pręgierz poznański 
(Studium archeologiczno-prawne), CPH 23, 1971, 1, s. 1-32; M. Mikołajczyk, Przestępstwo 
i kara w prawie miast Polski południowej, Katowice 1998; E. Rozenkranz, Inquisitio corpo-
ralis w praktyce gdańskich sądów miejskich do 1776 r., „Rocznik Gdański" 38, 1979, 1, 
s. 179-188. 
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zarzuty zaniedbań w tychże badaniach , nie dost rzegając , iż w świetle zacho-
wanych źródeł j ego pos tu la ty nie są możliwe do zreal izowania. Dotyczy to 
np. leczniczej działalności miejskich katów, której zresztą sam również prawie 
nie omawia. Analizując zagadnienie marginesu przes t rzennego w miastach, za-
pomina z kolei np. o mel inach znajdujących się zwykle w tej przestrzeni . 

Obszerny rozdział drugi rozprawy zatytułowany: „Wybrane grupy margi-
nesu społecznego" (s. 67-416) składa się z t rzech części. W pierwszej z nich ana-
lizie poddano woźnych sądowych (s. 67-154). Badacz wiele miejsca poświęcił 
tu rozważaniom terminologicznym, wskazując na wieloznaczność niektórych 
określeń (np. butel). Opisał również zakres obowiązków służbowych miejskich 
woźnych, do których należało m.in. aresztowanie podejrzanych, zbieranie po-
datków, zajmowanie zadłużonych posesji, usuwanie nieczystości, pi lnowanie 
więźniów oraz, niekiedy (ale tylko do XIV w.), wykonywanie sądowych wyro-
ków. Starał się również P. Jeziorski wykazać postępującą dewaluację społeczną 
omawianego urzędu, który wcześniej cieszył się powszechnym szacunkiem. 
Scharakteryzował także miejsca zamieszkania woźnych sądowych, ich liczeb-
ność, zarobki oraz nega tywny s tosunek do nich miejskiego społeczeństwa. 
Swych bohate rów zaprezentował na szerszym tle porównawczym. Niestety, 
wiele ustaleń Autora nie jes t przekonujących. Po pierwsze — nie wiadomo, czy 
rzeczywiście woźni miejscy byli więziennymi strażnikami, a jeśli nawet tak, to 
należy pamiętać, że zajęcie to wykonywali okresowo wszyscy słudzy miejscy, 
których w pracy nie uwzględniono. Po drugie — nieprecyzyjność określeń (co 
przyznaje sam Autor) nie daje gwarancj i , że przynajmnie j niekiedy nie chodzi 
w ich przypadku po pros tu o katów. Po trzecie — brak jes t przekonujących do-
wodów na faktyczne wykluczenie woźnych miejskich z życia publicznego i re-
ligijnego. Po czwarte — nie zawsze zamieszkiwali oni w pobliżu więzień (np. 
w Rewalu — koło ratusza), mogli niekiedy ubiegać się nawet o prawo miejskie, 
czasem posiadali nieruchomości . O grupie woźnych sądowych wiadomo zresz-
tą głównie ze źródeł normatywnych , w świetle k tórych niewiele da się powie-
dzieć o różnych komponen tach ich życia. Wobec powyższych zastrzeżeń co 
na jmnie j dyskusyjne wydaje się zatem włączanie miejskich woźnych do spo-
łecznego marginesu. 

Do omawianego f r a g m e n t u dość sz tucznie dołączono, skądinąd ciekawy 
aneks, związany z pracą doktorską autora, zatytułowany: „Słudzy wymiaru spra-
wiedliwości w miastach Rusi pó łnocno- wschodniej XV/XVI wieku" (s. 139-154). 

Podrozdział poświęcony miejskim ka tom (s. 155-306) należy niewątpliwie 
do lepszych części rozprawy. W oparciu o różnorodne źródła badacz s tarannie 
analizuje tu kształ towanie się katowskiej profesji , pochodzenie miejskich mis-
t rzów sprawiedliwości (głównie z dołów społecznych lub z katowskich rodzin), 
zakres ich obowiązków ( t o r t u r o w a n i e p o d s ą d n y c h , wykonywan ie egzeku-
cji, g rzeban ie zwłok skazańców, s amobó jców i top ie lców, oczyszczanie mia-
sta z padliny i nieczystości, dbanie o miejsca wykonywania sądowych wyro-
ków), zwyczajne i nadzwyczajne zarobki, re jony zamieszkania (okolice murów 
miejskich), katowską czeladź (hycle, kacikowie), wreszcie — infamię, jaka ota-

www.rcin.org.pl



787 Artykuły recenzyjne i recenzje 

czała przedstawicieli omawianego zawodu. P. Jeziorski ukazuje również pewne 
podobieńs twa i różnice w położeniu katów działających w różnych miastach. 
Nie uniknął jednak badacz pewnych is totnych opuszczeń, w części wynikają-
cych zapewne ze s tanu zachowania bazy źródłowej. I tak np. nic prawie nie na-
pisał on o kontaktach „małodobrych" z zawodowymi przestępcami, o życiu ro-
dz innym „skruchów", o znaczeniu dlań mieczy katowskich i zapisanych na 
nich sentencjach, o zapomogach weselnych, zdrowotnych i pogrzebowych, ja-
kie otrzymywali oni od miejskich władz, oraz — o nielegalnych zarobkach mis-
t rzów sprawiedliwości (łapówki, paserstwo). 

Kolejny f ragment rozdziału drugiego („Prostytutki" — s. 307-416) można 
uznać również za w miarę poprawny, choć z racji wykorzystania przede wszyst-
kim źródeł no rmatywnych (wilkierze, rozporządzenia, s tatuty) dość j edno-
s t ronny. Omówiono w nim m.in. pochodzenie „cór Koryntu", prostytucję le-
galną i nielegalną, miejsca pros ty tuowania się, klientelę miejskich nierządnic 
oraz naras ta jące z czasem restrykcje, które w epoce reformacj i doprowadziły 
do ca łkowite j delegalizacji „na js ta rszego zawodu świata". A przecież jeszcze 
w XV w. władze miejskie ciągnęły całkiem pokaźne zyski z tego p rocede ru 
(w Rewalu np. czynsze pob ie rane od miejskiego lupana ru wynosi ły wtedy 
10-20 grzywien rocznie, s. 398). 

In teresujące są spostrzeżenia Autora dotyczące całkowitego braku legal-
nych domów publicznych we wszystkich omawianych miastach pruskich (w tym 
w Gdańsku) oraz jego ustalenia negujące występowanie w grodzie nad Motła-
wą jakiejś specjalnej dzielnicy rozpusty (chodzi o powtarzany przez wielu hi-
s toryków re jon ulic Zbytki i Różanej). Wśród miejsc pokątnego nierządu wska-
zał za to P. Jeziorski tzw. domy tkaczek, gdzie prostytuowały się ubogie prządki 
(s. 346-347), pominął zaś, raczej niesłusznie, miejskie łaźnie. Nie próbował na-
tomias t oszacować skali omawianego zjawiska; niewiele napisał także o zarob-
kach miejskich pros ty tu tek i popełnianych przez nie przes tęps twach (głów-
nie — kradzieże) oraz — o środowisku tamtejszych sutenerów. We f ragmencie 
za dużo jes t z kolei uwag o ówczesnej obyczajowości, pozamałżeńskich kontak-
tach seksualnych i opiece nad podrzutkami. 

Analizowaną pracę zamyka rozdział trzeci: „Margines społeczny a prze-
s t rzeń miejska. Miejsca wykonywania kary śmierci" (s. 417-490). Autor opisuje 
w n im lokalizację miejskich szubienic, położonych zwykle poza murami miej-
skimi, na pagórkach (tzw. szubieniczne wzgórza), oraz innych miejsc t racenia 
przes tępców (miejskie rynki itp.). Konstatuje też wielką t rwałość owych „złych 
miejsc", gdzie, niekiedy i przez kilkaset lat, kons t ruowano kolejne „cierpiętni-
ce", z czasem murowane , niekiedy wielokondygnacyjne, przeznaczone dla wie-
lu skazańców. Zwraca także uwagę na magiczny charakter owych miejsc stra-
ceń, k tóry z j e d n e j s t rony s tymulował handel rosnącymi t am ziołami lub 
częściami ciał s t raconych przestępców, z drugiej zaś powodował konieczność 
uczestniczenia wszystkich miejskich urzędników i przedstawicieli wielu ce-
chów rzemieślniczych przy naprawie lub kons t ruowaniu nowej szubienicy. Nie 
pisze na tomias t P. Jeziorski o r emon tach miejskich szafotów oraz o pręgie-
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rzach, kunach, klatkach i innych miejscach wykonywania kar na ciele i hono-
rze. W rozdziale zabrakło też informacji o ewentua lnych cmenta rzach dla ska-
zańców (o ile oczywiście takie istniały), a także o wykradaniu zwłok straco-
nych lub handlu nimi, w celu wykonywania na nich sekcji. Szkoda także, że nie 
pokusił się Autor o pełniejsze przedstawienie wszystkich „złych miejsc i do-
mów" w wybranych miastach, choć dostrzegł m.in. korelację szubienicznych 
wzgórz z leprozoriami. 

W bardzo skrótowym, jak na tak obszerną rozprawę, zakończeniu (s. 491-
494) badacz wskazuje m.in. na fakt, że wybrane przezeń grupy marginalne 
w omawianym okresie egzystowały na pograniczu dwóch światów: pogardy 
i potrzeby (co zresztą można odnieść również do pominię tych przez niego żeb-
raków czy grabarzy); zwraca też uwagę na zjawisko przemocy, jaką czasem wo-
bec ich przedstawicieli s tosowano. 

Obok wspomniane j już bibliografii i aneksu na apara t naukowy rozprawy 
składają się: niekiedy aż nazbyt rozbudowane przypisy tekstowe, niemieckoję-
zyczne streszczenie oraz i lustracje. 

Niełatwo jes t j ednoznacznie ocenić analizowane s tudium. Z j edne j bowiem 
st rony pominięcie ważnych g rup społecznego marginesu (włóczędzy, żebracy, 
pensjonariusze szpitalni, złodzieje) i zastąpienie ich nielicznymi w sumie gru-
pami katów i bardzo dyskusyjnych woźnych sądowych uniemożliwiło Autoro-
wi zrealizowanie zamierzonego celu badawczego i sprawiło, że margines spo-
łeczny średniowiecznych i wczesnonowożytnych miast pruskich i inflanckich 
nadal w zasadzie pozostaje n ieopracowany. Z drugiej j ednak docenić t rzeba 
ogrom pracy młodego badacza, który w wyniku pracochłonnych kwerend bib-
liotecznych i archiwalnych zgromadził bardzo interesujący mater ia ł i uprzy-
stępnił go szerszemu gronu odbiorców. Szkoda, że mater ia ł t en nie został tak 
wykorzystany, aby na jego podstawie powstała w pełni wartościowa monogra-
fia naukowa, poświęcona choćby problemowi społecznej infamii w Prusach 
i Inf lantach w XIV-XVI w. 

Andrzej Karpiński 
(Warszawa) 

Privilegia typographica Polonorum. Polskie przywileje drukarskie 1493-
1793, oprac. Maria Juda, Lublin 2010, Wydawnictwo Uniwersyte tu 
Marii Curie Skłodowskiej, ss. 473 

W omawianej publikacji Maria Juda podjęła się t rudu zebrania i naukowego 
opracowania wszystkich zachowanych polskich przywilejów drukarskich epoki 
przedrozbiorowej . Do realizacji takiego zadania wydawczyni była osobą ze 
wszech miar predes tynowaną , a to ze względu na swoje długoletnie zaintere-
sowania badawcze tą tematyką, udokumentowane przede wszystkim monogra-
ficznym omówieniem przywilejów drukarskich w Polsce (Lublin 1992). Trzeba 
podkreślić, że zebranie i naukowe opracowanie tak obszernego i rozproszone-
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go w różnych miejscach mater ia łu nie było zadaniem łatwym, wymagało bo-
wiem nie tylko wiedzy merytorycznej z dziejów drukars twa, ale także wszech-
s t ronnego przygotowania źródłoznawczego, neograficznego i filologicznego 
(znakomita większość dokumentów pisana jes t w języku łacińskim), a wreszcie 
i spore j wiedzy his torycznej . Udos tępn ione już w dawnie jszych wydawnic-
twach źródłowych przywileje drukarskie wydawczyni uzupełniła o mater iały 
dotąd nieedytowane, pochodzące przede wszystkim z akt Metryki Koronnej, 
a rchiwów miejskich i Uniwersyte tu Jagiellońskiego oraz zamieszczone w ów-
czesnych drukach. Otrzymaliśmy w t en sposób imponujący rozmiarami tom, 
zawierający łącznie 380 dokumentów. 

Jest zrozumiałe, że tak obszerne wydawnic two nie mogło pozostać wolne 
od błędów i niedociągnięć, które chciałbym zasygnalizować w niniejszej recen-
zji. Przede wszystkim niejasności budzi zakres tematyczny i zasady doboru doń 
mater ia łów źródłowych. Tytuł publikacji zdaje się sugerować, że przyję to 
w doborze dokumentów kry te r ium f o r m a l n o - p r a w n e (polski charakter insty-
tucji wydających przywileje, bez ograniczeń terytorialnych) , z kolei w przed-
mowie wydawczyni poinformowała nas, że obszar terytor ia lny swego wydaw-
nictwa zawęziła do obszaru Korony Polskiej, a więc bez Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. Skoro tak, to dlaczego w wydawnictwie znalazły się zarówno do-
k u m e n t y królów polskich dotyczące drukarn i leżących poza granicami Korony 
(w Wilnie), jak i dokumenty wystawione przez władców zagranicznych nieod-
noszące się do te ry tor ium Polski? Moje wątpliwości dotyczą zwłaszcza doku-
m e n t u n r 186, który zarówno ze względu na wystawcę, jak i odbiorcę oraz ze 
względu na miejsce wystawienia i obszar terytor ia lny jego obowiązywania nie 
ma bezpośredniego związku z Polską (uwagi na t emat treści dokumentu zob. 
niżej), a także przywilejów cesarza Leopolda I dla Jana Heweliusza na druk jego 
dzieł na obszarze Cesarstwa (nr 155) i księcia saskiego Franciszka Ksawerego 
Wett ina dla Michała Grölla na druk i sprzedaż dzieła Samuela Pufendorfa na 
obszarze księstwa saskiego (nr 307), k tóre według mnie nie mieszczą się w ka-
tegorii przywilejów „polskich". Inne wątpliwości wiążą się z niekonsekwencja-
mi co do zakwalifikowania pewnych dokumen tów jako mater ia łów do dziejów 
drukars twa: według mnie bowiem przywilejami drukarskimi nie są ani doku-
men ty n r 166, 224 i 259, które odnoszą się wyłącznie do spraw osobistych ich 
odbiorców (jak nominacje na różne stanowiska nie związane z drukars twem), 
ani dokumen ty nr 40-42, 115, 167, 290 i 356, k tóre dotyczą działalności księgar-
skiej. Można też dyskutować nad zasadnością zaliczenia do kategorii przywile-
jów różnego rodzaju rozporządzeń adminis t racyjnych wydawanych przez wła-
dze kościelne i pańs twowe (np. dokumen ty n r 3, 63 i 64), gdyż nie odpowiadają 
one powszechnie przyjętej (także przez wydawczynię) definicji przywileju jako 
aktu tworzącego prawo, nadającego pewne uprawnienia pojedynczej osobie 
lub grupie osób. Moich wątpliwości w te j mierze nie rozwiewają bardzo enig-
matyczne wyjaśnienia zawarte we „Wstępie" (s. 11). 

Można na tomias t wskazać co na jmnie j dwa przywileje drukarskie pominię-
te w publikacji: j e d n y m jes t przywilej króla Augusta II dla drukarn i bazylianów 
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w Poczajowie z 18 października 1732 r., którego obszerne f r agmen ty cytowane 
są w l i teraturze naukowej, drugim — przywilej dla konwentu lwowskiego do-
minikanów z 1750 r., biorący zakładaną przez nich drukarnię pod protekcję 
królewską (BK, Odpisy akt i ko respondenc ja w sprawach publ icznych z lat 
1749-1753, rkp. 449, s. 196), chociaż jak się wydaje, przywilej t e n nie został 
zrealizowany. Warto też dodać, że przywilej na założenie drukarn i w Tartako-
wie (dokument nr 272) zachował się także w pełnej wersji (ibidem, s. 143). 

Jeśli idzie o zasady edytowania dokumentów, wydawczyni zrezygnowała ze 
stosowania przyjętych w edytors twie źródeł his torycznych wymogów co do 
modernizacji pisowni i ortografi i przekazu źródłowego, wyjaśniając w przed-
mowie, że błędy or tograf iczne stanowią is totną wartość p rzyda tną do pozna-
nia d a w n e j ku l tu ry , dzięki czemu edycja „może spełn iać w d u ż y m s topn iu 
pos tu la ty edy tors twa f i lologicznego" (s. 18). Jeśli j ednak już wydawczyni po-
stawiła świadomie na real izowanie pos tu la tów „edytors twa f i lologicznego" 
i udostępnienie nam tekstów w stanie „surowym", to p rzyna jmnie j można by 
było oczekiwać bardzo rzetelnego oddawania oryginalnego brzmienia przeka-
zu źródłowego. Tak jednak nie zawsze jest , chociaż t rzeba przyznać, że więk-
szość dokumentów, zwłaszcza tych z XVI w. i tych, które już wcześniej docze-
kały się druku, nie budzi poważniejszych zastrzeżeń. Nieco więcej zastrzeżeń 
można mieć do dokumentów wydawanych po raz pierwszy, w k tórych często 
t raf ia ją się błędnie lub niedokładnie oddane końcówki deklinacyjne i koniuga-
cyjne oraz różne drobne „literówki", chociaż przy uważnym korzystaniu z tek-
stu nie stanowią one większego u t rudnien ia w jego zrozumieniu. Gorzej, że 
niekiedy zdarzają się przekręcenia całych wyrazów, których prawidłowego 
brzmienia tylko czasami możemy się domyślić, w innych przypadkach skazani 
jes teśmy na sprawdzenie w oryginale (np. w dokumencie nr 250 zamiast „mi-
nime posse suff icere" i „hocce onus" jes t w edycji „nimine posse suspicere 
[sic!]" i „hocce unus" , w dokumencie n r 260 zamiast „subselia", „praepedi t io-
nes" i „praemissis" występują błędnie: „subrealia", „perpedic t iones" i „per-
missis" itp.). Ponadto porównując niektóre edytowane dokumenty z ich wcześ-
niejszymi edycjami lub oryginałami, stwierdziłem przypadki opuszczeń 
sporych f r agmen tów tekstu (dotyczy to dokumentów nr 260 i 261). Szczegól-
nym i wyją tkowym przypadkiem niestaranności edytorskiej jes t j edyny 
w zbiorze dokument niemiecki (nr 307), edytowany zresztą nie z wersji ręko-
piśmiennej , ale z osiemnastowiecznego druku. Dokument ten oddany został 
w postaci tak skażonej, że właściwie nie nadaje się do wykorzystania naukowe-
go (np. w edycji mamy „in Bormundschaf t " — zamiast prawidłowego „in Vor-
mundschaf t " , „Bet tern" zamiast „Vet tern"; „un ten geßten" — zamiast „un ten 
gesetzten"; „ben Ver luf t" — zamiast „bey Verlust"; „Reuthische Cammer" — 
zamiast „Renth-Cammer" ; „Borwissen und Cinwilligung" — zamiast „Vorwis-
sen und Einwilligung"; „die gesste Strase" — zamiast „die gesetzte Strafe"; 
„ben Berlust der Privilegii" — zamiast „bey Verlust des Privilegii" itd.). 

Opracowanie redakcyjne dokumentów od s t rony formalnej nie budzi za-
strzeżeń. Dokumenty poprzedzone zostały krótkim ty tu łem w języku polskim, 
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charakteryzującym pokrótce treść, wraz z informacją o miejscu i dacie wysta-
wienia. Bardzo precyzyjnie i fachowo została skons t ruowana nota edytorska. 
Informacje co do podstawy wydania i innych przekazach nie pozostawiają żad-
nych niedomówień co do charakteru źródła (oryginał, kopia, regest) oraz jego 
lokalizacji w aktach archiwalnych, przy czym w przypadku dokumentów obla-
towanych w aktach, zamieszczone zostały także formuły kancelaryjne związa-
ne z czynnością wpisywania ich do akt. 

Szczególnie ważną rolę pełnią w publikacji tytuły dokumentów: ponieważ 
większość dokumentów sporządzona została po łacinie, a wydawczyni nie zde-
cydowała się na opatrzenie dokumentów obszerniejszymi regestami, tytuł może 
stać się nie tylko pierwszą, ale dla wielu osób jedyną lub przynajmniej najważ-
niejszą informacją o treści dokumentów. Dlatego ważne jest , aby precyzyjnie tę 
t reść oddawał, a co najważniejsze, aby nie zawierał błędów rzeczowych. Więk-
szość ty tułów te wymogi spełnia, chociaż ze względu na swoją skrótowość nie-
k tóre tytuły zostały s formułowane tak n iefor tunnie , że mogą dezinformować 
czytelnika (por. np. dokumenty nr 13 i 14, które przyznawały ich odbiorcom 
wyłączność nie tylko na sprzedaż, ale i na druk określonych dzieł). Co j ednak 
najgorsze, część ty tułów zawiera informacje ewidentnie błędne, n ieznajdujące 
potwierdzenia w treści dokumentów. Niektóre z nich dotyczą spraw drobnych, 
jak np. kwestii powiązań rodzinnych osób wymienionych w dokumentach (do-
k u m e n t y n r 109 i 143), ale większość z nich dotyczy spraw zasadniczych. Oto 
zauważone przeze mnie najważniejsze przypadki: 

W dokumenc ie n r 132 z 1645 r. przywilej wyłączności na druk Observatio-
nes practicas król Władysław IV dawał nie biskupowi krakowskiemu Andrzejo-
wi Lipskiemu (nie żył on bowiem już od 14 lat), ale księgarzowi Je rzemu For-
sterowi. 

Dokument n r 186 nie j es t przywi le jem dla Mikołaja Chwałkowskiego na 
wyłączność d ruku i sprzedaży j ego książki, lecz przywile jem dla wdowy po 
d ruka rzu królewskim Mikołaju Reusnerze, Katarzynie Reusnerowej , na druk 
i sprzedaż dzieła Chwałkowskiego (podobny w treści przywilej wys tawiony 
przez Jana III dla Reusnerowej jes t publikowany pod nr . 188). 

Nie wydaje się, aby w dokumencie nr 227 król August II dawał Krzysztofo-
wi Domańskiemu „przywilej na wyłączność druku książek" — w dokumencie 
t ym król zabraniał jedynie int rol igatorom drukowania i sprzedaży książek ze 
szkodą dla księgarzy, pod karą wyrażoną w przywileju dla K. Domańskiego. 

Nie wydaje się, aby w dokumencie n r 260 król August III nakazał Pawłowi 
Golczewskiemu wstrzymać się z drukiem spornych dzieł do wydania wyroku 
sądowego — wręcz przeciwnie, nakazywał mu kontynuowanie dotychczasowej 
działalności drukarskiej i księgarskiej, bez względu na działania ze s t rony je-
zuitów i Stanisława Duńczewskiego. 

W dokumencie n r 261 król August III na prośbę S. Duńczewskiego nie da-
wał drukarni Akademii Zamojskiej przywileju wyłączności na druk książek, 
lecz zezwalał Duńczewskiemu na otwarcie nowej drukarni w Zamościu pod 
wezwaniem bł. Jana Kantego i tej drukarni zezwalał na druk książek też bez 
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prawa wyłączności. Warto dodać, że dokument t en kilka lat t e m u przedruko-
wany został w wersji oryginalnej i w t łumaczeniu polskim wraz z omówieniem 
dorobku tej drukarni przez Wiesława Tyszkowskiego (Na tropach nieznanej dru-
karni w Zamościu, „Czasopismo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich" 14, 2003, 
s. 109-113), o czym j ednak w nocie edytorskiej nie wspomniano. 

W dokumencie nr 267 król August III nie tyle potwierdzał przywileje swo-
ich „poprzedników" z lat 1731 i 1734 (!), ile zatwierdzał darowiznę drukarni 
Cezarych na rzecz Akademii Krakowskiej uczynioną przez ks. Marcina Wale-
szyńskiego w 1734 r., przyłączał tę drukarn ię do Akademii i przenosił na Aka-
demię, jako nowego właściciela księgarni Cezarych, wszystkie p rawa i przywi-
leje dotyczące druku książek, k tó re Franciszek Cezary uzyskał dla swojej 
drukarni od jego „poprzedników", tj . Jana III i Augusta II. 

Według wydawczyni w przywileju z 1754 r. (dokument n r 279) król Au-
gust III „daje drukarni pijarskiej w Wilnie przywilej chroniący wydawnictwa 
przed nielegalnymi p rzedrukami" (s. 348). Przywilej j ednak dotyczy czegoś 
całkowicie innego: król zezwalał p i ja rom na założenie w ich kolegium wileń-
skim drukarni , przyjmował j ą pod swoją protekcję oraz nakazywał, aby wszyst-
kie urzędy w Rzeczypospolitej uznawały j ą za drukarn ię królewską i Rzeczypo-
spolitej. 

Całkowicie błędnie został opisany dokument n r 292. W dokumencie tym 
król August III nie dawał bowiem pensji 100 zł Kazimierzowi Młockiemu na 
drukowanie książek, choćby z tego względu, że Młocki już nie żył, o czym w do-
kumencie dwukrotn ie nadmieniono , nie tylko określając go jako zmarłego 
(„olim [— —] Casimiro Młocki"), ale nawet podając przybliżoną datę śmierci 
(„recenter de hac vita cesserit"). Rzeczywiście król August III przyznał Młoc-
kiemu jeszcze za jego życia pensję, lecz nie na druk książek, tylko od druku no-
wych wydawnictw, która to pensja pochodzić miała z dochodów drukarni jezu-
ickiej. Natomiast w swoim dokumencie król August III — w związku ze śmiercią 
Młockiego i uciążliwością dla d rukarn i wypłacania tej pensji, a także je j wyjąt-
kowością — uwalniał drukarnię od dalszego je j wypłacania, mając tu na myśli 
zapewne spadkobierców Młockiego. 

W dokumencie nr 312 król Stanisław August przywilej wyłączności na druk 
podręcznika gramatyki łacińskiej dawał nie jego autorowi Franciszkowi Fooko-
witzowi, ale drukarni Mitzlerowskiej. 

Niezbyt zręcznie s formułowane zostały tytuły dokumentów nr 108 (tam po-
winno być „swego młodzieńczego dzieła", a nie „jego młodzieńczego dzieła"), 
nr 124 (tam powinno być „jego dzieł", a nie „swoich dzieł"), n r 254 (tam po-
winno być „do rzędu drukarni") , n r 283 (tam poprzedzająca nazwisko Słowiń-
skiego litera „N" jes t całkowicie zbędna, oznacza bowiem skrót od łacińskiego 
„nobilis") oraz nr 342 (tam zamiast określenia „na powiększenie drukarn i" po-
winno być raczej: „na rozszerzenie uprawnień drukarni o możliwość" itd.). 

Ponadto stwierdziłem kilka przypadków niezgodności co do dat wystawie-
nia dokumentów: dokument nr 146 z pewnością nie mógł być wystawiony 
przez króla Jana Kazimierza w Grodnie 11 stycznia 1659 r., ponieważ wtedy 
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król przebywał w Toruniu po odzyskaniu miasta z rąk szwedzkich i dopiero 
18 stycznia 1659 r. wyruszył s tamtąd do Warszawy (wydaje się, że dokumen t 
ten wystawiony został w 1653 r., równocześnie z dokumen tem nr 142); doku-
m e n t n r 147, jak świadczy jego datacja, wystawiany był „in conventu generali 
[— —] coronat ionis nost rae" , a więc nie w 1659 r., ale 10 lat wcześniej; doku-
m e n t n r 161, jak wynika z datacji w nim podanej , wystawiony został nie 
15 października 1669 r., ale dzień później, gdyż wtedy przypadała środa po 
dniu św. Jadwigi. 

Innego rodzaju zastrzeżenia można mieć do przypisów rzeczowych do edy-
towanych dokumentów, przede wszystkim ze względu na ich schematyczność 
i bezrefleksyjność. Wydawczyni przyjęła jako zasadę każdorazowe objaśnianie 
wszystkich osób i miejscowości występujących w dokumentach , niezależnie od 
częstotliwości występowania ich w edytowanych dokumentach i bez względu 
na to, czy wiedza o nich jes t pot rzebna do zrozumienia treści i konteks tu do-
kumen tu . Jak dalece wydawczyni nie przywiązywała wagi do przydatności 
swoich wyjaśnień w zrozumieniu tekstu, świadczy dokument n r 57, w k tórym 
występujące w wyrażeniu „suo Marte formandi" słowo „Martę" objaśniła jako 
„Mars, rzymski bóg wojny" (s. 86), nie zważając, że tym samym zdanie to traci 
jakikolwiek sens (w rzeczywistości wyrażenie „suo mar t e " znaczy: na własną 
rękę, samodzielnie). Ale nie dość na tym. Ponieważ większość dokumen tów 
wystawiana była w Warszawie, za każdym razem, gdy miejscowość ta była 
wzmiankowana, wydawczyni robiła przypis objaśniający, o jaką miejscowość 
chodzi, i aby na wszelki wypadek rozwiać jakiekolwiek wątpliwości, jakie ta 
nazwa może budzić u czytelnika, objaśniała, że jes t to miasto stołeczne. Przypi-
sów takiej treści naliczyłem ponad 100, niekiedy po dwa na j edne j stronie! 
(s. 117, 399, 406). Z podobną konsekwencją podeszła wydawczyni do innych 
miejscowości (zwłaszcza Krakowa) oraz osób królów polskich. Wielokrotne ob-
jaśn ian ie tych samych nazw nie odpowiada s tosowanej w wydawnic twach 
źródłowych praktyce i naukowemu charakterowi publikacji, przeznaczonej 
przecież dla specjalistów. 

Nie odczuwała na tomias t wydawczyni jakiejkolwiek potrzeby objaśnienia 
wzmiankowanych w dokumentach faktów, niezbędnych do poznania kontek-
stu i okoliczności wystawienia dokumentu . Bez jakiegokolwiek komentarza po-
zostawiono występujące w dokumentach wzmianki o potwierdzaniu wcześniej-
szych przywilejów. Tak np. w dokumencie nr 249 potwierdzającym przywilej 
dla drukarn i bazylianów w Poczajowie z 1736 r. za ważniejsze od objaśnienia, 
o jaki to przywilej chodziło, czy choćby podania kilku informacji o roli i dzia-
łalności zakonu bazylianów uznano przedstawienie sylwetki pa t rona bazylia-
nów, św. Bazylego Wielkiego, żyjącego w IV w. n.e. Nie zdobyła się też wydaw-
czyni na podanie podstawowych danych co do drukarni wzmiankowanych 
w dokumen tach (zwłaszcza dat ich funkcjonowania) . Jak bardzo byłoby to po-
t rzebne dla właściwego zrozumienia treści dokumentów, można się przekonać 
na przykładzie d rukarn i jezuickiej w Warszawie, która w publikacji opisana zo-
stała pod dwiema nazwami, jako drukarnia kolegium jezuickiego i drukarnia 
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prowincji litewskiej jezui tów, i jako dwie osobne drukarnie została uwzględ-
niona w indeksie (s. 473), co mylnie sugeruje, że w Warszawie w tym samym 
czasie funkcjonowały jednocześnie dwie drukarn ie jezuickie. 

Jeśli idzie o poziom merytoryczny objaśnień, to nie budzą one zasadniczo 
zastrzeżeń, zwłaszcza co do drukarzy i autorów dziel wymienionych w doku-
men tach . Są one skons t ruowane rzete lnie , z odes łan iem do pods tawowej li-
t e r a tu ry , w k tóre j można odnaleźć doda tkowe in formac je o dane j postaci 
(w przypadku drukarzy było to najbardziej miarodajne opracowanie Drukarze 
dawnej Polski od XV do XVIII wieku, t. 1, 3-6 , Wroc ław-Kraków-Warszawa 
1959-2001). Moje wątpliwości budzi na tomias t s tosowana w publikacji prakty-
ka powtarzania w przypisach informacji biograficznych zawartych w samym 
dokumencie . Ponadto w przypadku niektórych osób, co do których wydawczy-
ni nie uzyskała żadnych danych, zastosowała określenie „skądinąd nieznany", 
co może nam sugerować, że dana postać nie jes t w ogóle znana w historii. Tak 
au tory ta tywne stwierdzenie jes t j ednak mylące: spory bowiem zastęp „skąd-
inąd n ieznanych" można odnaleźć w ogólnie dos tępnych leksykonach, en-
cyklopediach i s łownikach biograf icznych — jak np. ks. Michała Antoniego 
Hackiego (ok. 1630-1703), Michela Ver ino (1458-1487) czy ks. Macieja Fabera 
(1587-1653). War to t u t a j dodać, że n iez identyf ikowany Tomasz Wiejski to 
w rzeczywistości Tomasz Ujejski (1613-1689), biskup kijowski od 1656 r. Do 
przypisów wkradło się ponad to kilka drobnych pomyłek merytorycznych, cho-
ciaż w większości nie mają one wpływu na odbiór tekstu. War to j ednak tu ta j 
zauważyć, że wymieniony w przywileju księcia saskiego Franciszka Ksawerego 
z 1767 r. (s. 374) jego kuzyn Fryderyk August to nie król polski August III (ten 
bowiem był ojcem Franciszka Ksawerego i na dodatek nie żył już od 4 lat), lecz 
jego bra tanek Fryderyk August „der Gerechte", późniejszy książę warszawski, 
wówczas jeszcze nieletni i dlatego będący pod opieką stryja. 

Nie jes t łatwo ocenić jednoznacznie omawianą publikację. Wydaje mi się 
jednak, że plusy zdecydowanie przeważają nad minusami. Plusami tymi jes t 
przede wszystkim skompletowanie i udos tępnienie badaczom ogromnego ma-
teriału źródłowego, rozproszonego w różnych wydawnic twach i archiwach, 
ma te r i a łu o c h a r a k t e r z e p o d s t a w o w y m dla dzie jów polskiego d ruka r s twa . 
Z tych względów edycja przygotowana przez Marię Judę stanowi bardzo po-
ważne osiągnięcie naukowe, tym ważniejsze, że podsumowujące stan wiedzy 
na t ema t przywilejów drukarskich. Zauważone błędy i niedociągnięcia na pew-
no mogą u t rudnić korzystanie z części dokumentów, ale uchybienia te s tano-
wią j ednak margines całości i nie są na tyle dotkliwe, aby mogły to wykorzy-
stanie uniemożliwić i przekreślić t rud włożony w je j przygotowanie. W tym 
miejscu należy j ednak wyrazić żal, że tak ważne i prest iżowe wydawnictwo nie 
zostało poddane wnikliwszej obróbce redakcyjno-wydawniczej , która by po-
zwoliła usunąć przyna jmnie j część zauważonych błędów i niedociągnięć. 

Maciej Matwijów 
(Wrocław) 
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Bogumił Szady, Geografia struktur religijnych i wyznaniowych w Koro-
nie w II połowie XVIII wieku, Lublin 2010, Wydawnictwo KUL, ss. 747 

Tytuł recenzowanej książki zdaje się sygnalizować je j j ednoznaczn ie idiogra-
f iczny czy deskryp tywny charakter . I rzeczywiście, na obszerny, bo liczący 
prawie 750 s t ron dużego fo rma tu t om w znacznej części składają się indeksy, 
wykazy, tabele i mapy. Już j ednak ws tępne zapoznanie się z t reścią pracy 
upewnia , że j e j war tość nie ogranicza się do rzeczywiście po tężnego ładunku 
danych zaczerpnię tych z akt (przede wszystkim wizytacji i akt synodów) 
p rzechowywanych w 19 archiwach i bibl iotekach kościelnych oraz pańs two-
wych, a także pozyskanych w wyniku rozległej kwerendy w różnojęzycznej li-
t e ra tu rze . 

Konstrukcja pracy jes t n ieskomplikowana. We „Wstępie" Autor omówił 
na jp ie rw t emat i sformułował swe cele, a nas tępnie wyczerpująco przedstawił 
bazę źródłową oraz stan badań nad s t rukturami religijnymi i wyznaniowymi 
w Koronie drugiej połowy XVIII w. Na zakończenie omówił zastosowaną w pra-
cy me todę i scharakteryzował konstrukcję książki. Ponieważ bardziej szczegó-
łowa analiza owych założeń i metody w związku z uzyskanymi wynikami po-
zwoli odpowiedzieć na zasadnicze pytanie o to, czy mamy do czynienia z pracą 
o charakterze jedynie idiograficznym, czy też z książką o walorach także kon-
cepcyjnych, do problemu tego wypadnie jeszcze powrócić. 

Zasadniczą część pracy otwiera rozdział pierwszy, w k tó rym omówiono 
s t ruk tury religijne i wyznaniowe w naj in tensywnie j wcześniej badanej przez 
Bogumiła Szadego Małopolsce. Po wprowadzeniu , w k tórym Autor omówił po-
krótce geograficzny zasięg prowincji, zna jdujemy tu kolejno charakterystyki 
s t ruk tu r religijnych w Małopolsce właściwej, t j . w województwach lubelskim, 
sandomierskim oraz krakowskim, a nas tępnie obszerne i bardzo ins t ruktywne 
podsumowanie . Druga część rozdziału pierwszego poświęcona została ogrom-
n e m u te ry to r ium Rusi Koronnej. Autor omówił kolejno geografię s t ruk tur reli-
gi jnych i wyznaniowych w województwie ruskim, bełskim, wołyńskim, podol-
skim, bracławskim oraz kijowskim, po czym w podsumowaniu scharakteryzo-
wał — znacznie tu mocniejszą niż na te renach właściwej Małopolski — dynami-
kę zmian wyznaniowych i etnicznych. Podkreślił wyraźną dominację s t ruk tur 
Kościoła katolickiego obrządku greckiego, ale wiele uwagi poświęcił także licz-
nym t u wyznaniowym instytucjom żydowskim oraz słusznie przypomniał od-
radzającą się na zachodnim brzegu Dniepru w wyniku rosyjskiej protekcji ry-
walizację pomiędzy grekokatolikami a prawosławnymi. Na marginesie war to 
zwrócić uwagę, że być może wartościowym uzupełnieniem rozważań na ten 
t emat byłaby analiza przechowywanych w moskiewskim Archiwum Polityki 
Zagranicznej Imper ium Rosyjskiego (Archiw Wnieszniej Politiki Rossijskoj Im-
pierii — AWPRI) dokumentów związanych z prowadzonymi przez Rosjan w la-
tach osiemdziesiątych XVIII w. pracami przygotowawczymi (także kar togra-
ficznymi) do planowanej regulacji granicy polsko-rosyjskiej na Ukrainie. Wresz-
cie t rzecia część rozważań poświęcona została geografii religijnej i s tosunkom 
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wyznaniowym w województwie podlaskim, które z fo rmalnoprawnego punktu 
widzenia od 1569 r. także należało do prowincji małopolskiej Korony. 

Rozdział drugi poświęcono prowincj i wielkopolskiej. W części pierwszej 
tego rozdziału Autor omówił geografię s t ruk tur religijnych i s tosunki wyzna-
niowe w Wielkopolsce właściwej, t j . w województwach poznańskim, kaliskim 
(a także u tworzonym w 1768 r. z ich części gnieźnieńskim), nas tępnie w woje-
wództwach sieradzkim, łęczyckim, brzeskokujawskim oraz inowrocławskim 
z ziemią dobrzyńską. Część druga tego rozdziału charakteryzuje skomplikowa-
ną sytuację wyznaniową na t e ren ie Prus Królewskich, tzn. w województwach 
pomorskim, malborskim i chełmińskim. Autor pokrótce scharakteryzował też 
stosunki panujące na terenie ziem lęborskiej i bytowskiej oraz na Warmii. 
Ostatnia część tego rozdziału poświęcona została zdominowanemu niemal cał-
kowicie przez katolików Mazowszu, tzn. województwom rawskiemu, płockie-
m u i największemu z nich — mazowieckiemu. Poważną słabością tego frag-
m e n t u pracy jes t bardzo pobieżne omówienie problematyki stołecznej Warsza-
wy, która — jak powszechnie wiadomo — za panowania Stanisława Augusta 
przeżywała prawdziwy boom demograf iczny , a zmiana przepisów regulu ją -
cych s tosunki wyznan iowe po 1768 r. u j awni ła także i n t e r e su j ące zmiany 
w kra jobrazie wyznaniowym mias ta . Krótka wzmianka o budowie w la tach 
1778 (wł. 1777)-1781 „odrębnego zboru" (chodzi oczywiście o warszawski ko-
ściół luterański pw. św. Trójcy) nie oddaje znaczenia, jakie dla s tosunków wy-
znaniowych w stolicy katolickiej Rzeczypospolitej miała budowa tak reprezen-
tacyjnej świątyni ewangelickiej. Całkowitym milczeniem pominię to też o twar-
cie w tym okresie kościoła ewange l icko- re formowanego na Lesznie. Wydaje 
się, że w tym wypadku Autor nadmiern ie zaufał źródłom katolickiej prowe-
niencji i zaniedbał skonf ron towania ich z dość przecież obfitą l i teraturą po-
święconą Warszawie czasów stanisławowskich. 

Podobnie jak we f r agmen tach poświęconych Małopolsce, omówienia geo-
grafii s t ruk tur wyznaniowych i rel igijnych na poszczególnych tery tor iach pro-
wincji wielkopolskiej wzbogacono in teresującymi podsumowaniami , w któ-
rych Autor nie ogranicza się do rekapitulacji wcześniejszych ustaleń, ale for-
mułu je także wnioski i stawia nowatorskie niekiedy tezy. Warto podkreślić, że 
omawiając ewangelickie s t ruk tury religijne w relacji z instytucjami katolickimi 
w Wielkopolsce i Prusach Królewskich, B. Szady krytycznie wykorzystał li tera-
tu rę przedmiotu , k tóra — podobnie jak większość prac poświęconych s tosun-
kom wyznaniowym na Ukrainie — pisana była z pozycji wyznaniowych. Roz-
ważania i tezy obu rozdziałów są solidnie udokumentowane , a tekst opa t rzono 
licznymi, ułatwiającymi rozumienie wywodów tabelami i mapkami. 

Trzeci (i ostatni) rozdział pracy zatytułowany został „Regionalizacja reli-
gijna i wyznaniowa Korony" i w opinii niżej podpisanego jes t to najbardziej in-
teresujący, tak materiałowo, jak i koncepcyjnie f r agmen t recenzowanej książki. 
W pierwszej części Autor stawia zasadnicze pytanie o związek pomiędzy geo-
grafią religii i wyznań określaną przez s twierdzenie istnienia wyodrębnionego 
miejsca kultu a realną lokalizacją, liczebnością i znaczeniem społeczności wy-
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znawców. I choć generalnie uznać można, że istnienie świątyni dowodzi istnie-
nia społeczności, to pamiętać trzeba, że ze względów politycznych, p rawnych 
czy prest iżowych w Rzeczypospolitej w XVIII w. zdarzały się sytuacje, w któ-
rych u t rzymywano świątynie mimo niewielkiej liczby wyznawców. Najlepszym 
tego przyk ładem jes t u t rzymywanie przez Jedno tę Ewangel icko-Reformowa-
ną Wielkiego Księstwa Litewskiego kościoła w Dubinkach niedaleko Wilna. 
W pierwszej połowie XVIII w. w Dubinkach nie było już ewangelików, ale wła-
dze Jedno ty opłacały dozorcę wyznania ewangelickiego, którego zadaniem by-
ło pi lnowanie świątyni, w której od czasu do czasu nabożeństwa odprawiali 
przyjezdni duchowni . Przyczyną tej pieczołowitości było to, że w podziemiach 
tamte jszego kościoła ewangelickiego spoczywały prochy najwybitniejszych 
przedstawicieli rodu Radziwiłłów — od XVI w. pa t ronów i dobrodziejów Jedno-
ty. Jeszcze częstsze mamy świadectwa (głównie z t e r enu Wielkopolski) o funk-
cjonowaniu s tosunkowo licznych społeczności niekatolickich pozbawionych 
własnych świątyń, a więc pomijanych w różnego rodzaju wykazach „zborów 
ewangelickich". Dla badań nad stosunkami wyznaniowymi w Rzeczypospolitej 
epoki przedrozbiorowej , z której zachowały się bardzo nieliczne i nieprecyzyj-
ne dane typu demograficznego, jest to problem bardzo ważny. 

Wiele uwagi poświęcono tu także in teresującym rozważaniom na temat 
oznaczania zasięgu poszczególnych wyznań i religii na mapach . Autor ma 
oczywiście rację, ponownie kwestionując — negowaną już wiele lat t e m u przez 
Tadeusza Manteuff la — wartość t radycyjnych oznaczeń liniowych. Granice wy-
znaniowe, w przeciwieństwie do dość stabilnych granic poli tycznych czy ad-
minis t racyjnych, były w Rzeczypospolitej XVIII w. (szczególnie na Ukrainie) 
p łynne (s. 185). Znacznie bardziej przekonujące od oznaczeń l inearnych wyda-
ją się p r e z e n t o w a n e w tym rozdziale graf iczne przeds tawienia zagęszczenia 
świątyń. Analizy gęstościowe Autor przeprowadził — przede wszystkim dla 
s t ruk tu r katolickich obrządku łacińskiego, obrządku greckiego oraz s t ruk tur 
religijnych społeczności żydowskiej — przy pomocy t radycyjnej metody kwad-
ratów, a także znacznie mniej spopularyzowanej w polskich badaniach metody 
kernel density estimation. Ta ostatnia technika, k tórej angielska nazwa dość nie-
fo r tunn ie przet łumaczona tu została jako „estymacja jądrowa" , ukazuje inten-
sywność występowania badanego zjawiska — w tym wypadku rozmieszczenie 
świątyń, a więc i życia religijnego, ukazywanych jako zagęszczenie (lub rozrze-
dzenie) punk tów na mapie. Najważniejszymi wnioskami, które z tych analiz 
płyną, j es t stwierdzenie, iż ilościowo rzecz biorąc, najbardziej rozbudowaną 
(najgęstszą) s t ruk turę miał w Koronie Kościół katolicki obrządku greckiego. 
Natomiast pod względem wielkości zakresu terytor ia lnego najbardziej rozbu-
dowane s t ruk tury mieli katolicy obrządku łacińskiego oraz żydzi (s. 227-228). 
Co prawda podobne tezy formułowano (szczególnie w s tosunku do s t ruktur 
katolickich obrządku greckiego) już wcześniej, ale badania Autora w pełni je 
zweryfikowały. 

Ostatni f r agmen t trzeciego rozdziału pracy poświęcony jes t zagadnieniu 
być może naj is to tnie jszemu dla badań nad społecznościami zróżnicowanymi 
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konfesyjnie i e tnicznie — sprawie granic i pograniczy wyznaniowych . Przy-
pomina jąc ponownie , że z p u n k t u widzenia geograf i i h i s to ryczne j pojęcie li-
nea rne j granicy wyznaniowej nie istnieje, Autor przywołu je (p rowadzoną co 
na jmnie j od połowy lat s iedemdziesią tych XX w.) dyskusję nad pojęciem po-
granicza t rak towanego już to jako strefa spotkania i przejścia lub obszar koeg-
zystencji różnych e tnosów i wyznań pozbawiony wyraźnego c e n t r u m . Sam 
j e d n a k p r o p o n u j e wprowadzen ie podziału t e r y t o r i u m p a ń s t w a na obszary 
wyznaniowo homogeniczne i heterogeniczne. Przydatna do precyzyjnego uka-
zania s topnia religijnego (etnicznego, językowego) zróżnicowania poszczegól-
nych te ry tor iów i przypisania ich do stref h o m o - lub he terogenicznych jes t tu 
metoda frakcjonalizacji z powodzeniem stosowana w badaniach etnolingwis-
tycznych, pozwalająca określić pa ramet ry etnicznego i językowego, ale także 
wyznaniowego zróżnicowania ludności danego te ry tor ium. Nałożenie danych 
ukazujących stopień wyznaniowego zróżnicowania na przeds tawione metodą 
kwadra tów informacje o proporc jach występowania na danym obszarze świą-
tyń poszczególnych wyznań umożliwiło wyliczenie współczynnika zróżnico-
wania wyznaniowego dla całego obszaru Korony, który wynosił 0,56. Oznacza 
to, że w XVIII w. Korona ciągle zaliczała się do obszarów o najwyższym s topniu 
wyznaniowego zróżnicowania (dla t e ry to r ium współczesnej Rzeczypospolitej 
współczynnik t en wynosi 0,17, co oznacza, że Polska jes t obecnie najbardziej 
homogenicznym wyznaniowo kra jem w Europie Środkowo-Wschodniej) . 

Kolejny raz wyliczenia Autora weryfikują wcześniej fo rmułowane dla całej 
Rzeczypospolitej tezy. Jednak efekt szczegółowego wyliczenia współczynnika 
frakcjonalizacji, k tóry pokazuje np., że w XVIII w. najwyższy stopień wyzna-
niowego zróżnicowania występował na Podlasiu (za k tórym dopiero plasowały 
się Prusy Królewskie), nie jes t już w świetle wcześniejszych badań tak przeko-
nujący (s. 232). Mimo to szczegółowe rozważania dotyczące wyznaniowej re-
gionalizacji t e ry to r ium Korony w drugiej połowie XVIII w. nie tylko wprowa-
dzają nowe dane oraz weryfikują przy pomocy nowych narzędzi badawczych 
wcześniej fo rmułowane hipotezy, ale przede wszystkim precyzują i porządkują 
generalny obraz s tosunków wyznaniowych na t e ry to r ium Korony. 

Uważna lektura omawianej tu książki, a w szczególności j e j t rzeciego roz-
działu, pozwala też odpowiedzieć na postawione wcześniej pytanie o proporc je 
oraz ocenę idiograficznych i koncepcyjnych walorów naukowych pracy. Prze-
de wszystkim stwierdzić należy, że Autorowi udało się zrealizować zasadniczy 
cel — na podstawie obszernego mater ia łu źródłowego i l i teratury odtworzył te-
rytorialną s t ruk turę organizacji religijnych i wyznaniowych na terenie Korony 
w drugiej połowie XVIII w. Podkreślając, iż aspekty przes t rzenne (geograficzne) 
owych s t ruktur nie muszą pokrywać się z ilościowymi (statystycznymi), B. Sza-
dy przekonująco wykazał walory (ale i ograniczenia) tezy s formułowanej swe-
go czasu przez Stanisława Litaka, k tóry uważał, że odtworzenie sieci świątyń 
pozwoli z rekonst ruować mapę s tosunków wyznaniowych w Rzeczypospolitej. 
Podję ty przez Autora r ecenzowane j książki wysiłek skon f ron towan ia anal iz 
geograficznych ze źródłami opisowymi i demograf icznymi pozwolił przybliżyć 
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odpowiedź na pytanie, do jakiego stopnia owo odtworzenie sieci świątyń i j ed-
nostek administracji kościelnej odwzorowuje rzeczywiste stosunki wyznanio-
we i religijne. 

Wspominano już wyżej, że praca opar ta jes t na rozległej kwerendzie archi-
walnej i bibliotecznej, co dokumentu ją na ogół czytelnie s formułowane przypi-
sy. Obszerny indeks geograficzny in fo rmujący o lokalizacji świątyń różnych 
religii i wyznań w tysiącach miejscowości Korony s tanie się n iewątpl iwie nie-
zas tąp ionym narzędziem dla wszystkich p racu jących nad p rob lematyką sto-
sunków wyznaniowych w Rzeczypospolitej, i to nie tylko w drugie j połowie 
XVIII w. Podobnie inst ruktywny charakter mają liczne umieszczone w tekście 
recenzowanej pracy zestawienia w formie tabel oraz mapy. 

Tak obszerna, materiałowo i koncepcyjnie ambitnie pomyślana książka ma 
też wady, które jednak w niewielkim tylko s topniu obniżają je j zasadniczo po-
zytywną ocenę. Przede wszystkim konstrukcja — wydaje się, że przy tak szero-
kim zakresie tematycznym pożyteczne byłyby dalej (głębiej) idące podziały 
z wyróżnieniem rozdziałów i podrozdziałów o charakterze tematycznym, ale 
i te ry tor ia lnym. Sygnalizowanie w rozdziałach pierwszym i drugim przejścia 
do omawiania kolejnych terytor iów (województw) przy pomocy spacji nie wy-
daje się naj lepszym rozwiązaniem. 

Niekiedy Autor formułuje efektowne tezy, wykazując nadmie rne zaufanie 
do autoryte tów. Przywoływane na s. 163 twierdzenie Heinza Schillinga o domi-
nującej w Prusach Królewskich mieszanej (mult ikonfesjonalnej) tożsamości 
w y z n a n i o w e j (w oryginale „gemisch te konfes ione l le Iden t i t ä t " ) wyda je się 
zwykłym nieporozumieniem: mamy nadal wątpliwości, czy tożsamość — nawet 
t r ak towana jako zjawisko społeczne, a nie indywidualne — może być „miesza-
na". Szczególnie razi to w bliskim zestawieniu ze s formułowaniem Marii Bo-
guckiej o Prusach Królewskich jako e tn iczno-wyznaniowym tyglu i wskazywać 
może, iż Autor nie przetrawił do końca ciągle popularnego, ale i nadal dysku-
syjnego, „paradygmatu konfesjonalizacji" Reinharda/Schil l inga, choć zdaje so-
bie sprawę z jego wątpliwej dla studiów nad dziejami Rzeczypospolitej przy-
datności (s. 241). 

Enigmatyczne wydają się też niekiedy s twierdzenia zaczerpnięte ze źródeł. 
Co to znaczy, że w 1741 r. autor wizytacji łacińskiej diecezji kamienieckiej skar-
żył się, iż w Husiatynie właściciele miasta — Potoccy — „utrzymywali ścisłe 
kontakty ze społecznością żydowską" (s. 87)? Sformułowanie ze s. 227 „Kościół 
łaciński obrządku greckiego" uznać można za lapsus calami. Podobnych nie-
zręczności, zwykłych błędów li terowych i d robnych usterek można by pewnie 
wyliczyć więcej, ale nie dziwi to w książce — podkreślmy raz jeszcze — tak ma-
ter iałowo i koncepcyjnie bogatej. 

Wojciech Kriegseisen 
(Warszawa) 
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Maciej Mycielski, Rząd Królestwa Polskiego wobec sejmików i zgroma-
dzeń gminnych 1815-1830, Warszawa 2010, Wydawnic twa Uniwersy-
te tu Warszawskiego, ss. 315,12 nlb. (ilust.) 

Po długim okresie stagnacji w badaniach nad kons ty tucy jnym Królestwem Pol-
skim (1815-1830) od pewnego czasu daje się zauważyć wzrost zainteresowania 
okresem, który zafascynował niegdyś Szymona Askenazego1 . Wymownym po-
twierdzeniem tej tendencj i j e s t pojawienie się kolejnej publikacji, t ym razem 
poświęconej zagadnieniom us t ro jowo-p rawnym i życiu pol i tycznemu Króle-
stwa. Pozycja ta jes t tym bardziej godna odnotowania , że j ako wysokiej klasy 
opracowanie źródłowe została w ubiegłym roku uhonorowana nagrodą KLIO 
I s topnia w kategorii monograf i i naukowych. Mowa tu o recenzowanej książce 
Macieja Mycielskiego. 

Autor, pracownik naukowy Instytutu Historii Uniwersy te tu Warszawskie-
go, in teresuje się pierwszym trzydziestoleciem XIX w. już od dłuższego czasu, 
czego dowodem są jego wcześniejsze publikacje2 . Nie dziwi więc, że jego naj-
nowsza monograf ia zdradza znakomitą znajomość s tosunków poli tycznych 
w Królestwie doby autonomicznej . O wartości opracowania s tanowi j ednak 
przede wszystkim bardzo szeroka i kompleksowa kwerenda źródłowa oraz ob-
szerny wachlarz podję tych przez Autora problemów badawczych. Mycielski 
wykorzysta ł źródła o cha rak te rze legis lacyjnym, oficjalną i półof ic ja lną ko-
respondencję między Warszawą a Petersburgiem, akta u rzędów cent ra lnych 
i lokalnych oraz archiwalia prywatne . Dotarł również do t r u d n o dos tępnych 
mater ia łów przechowywanych w archiwach, muzeach i bibliotekach Moskwy 
(Archiw Wniesznie j Polit iki Rossijskoj Impier i i , G o s u d a r s t w i e n n y j Archiw 
Rossijskoj Fiedieracii, Rossijskij Gosudars twiennyj Archiw Driewnich Aktów, 
Rossijskij Gosudarstwiennyj Wojenno-Istoriczeski j Archiw, Gosudars twiennyj 
Istoriczeskij Muziej), Petersburga (Rossijskij Gosudars twiennyj Istoriczeskij Ar-
chiw) oraz Wilna (Lietuvos valstybés istorijos archyvas, Vilniaus univers i te to 
biblioteka). W kwerendzie kra jowej uwzględnił — oprócz Archiwum Głównego 
Akt Dawnych — archiwa wojewódzkie oraz działy rękopiśmienne wszystkich 
ważniejszych bibliotek naukowych. Każdy historyk zajmujący się Królestwem 

1 Oprócz wznowień i reprintów w ostatnich latach ukazało się kilka nowych, ob-
szernych opracowań, m.in.: A. Winiarz, Szkolnictwo Księstwa Warszawskiego i Królestwa 
Polskiego (1807-1831), Lublin 2002; S. Adamczyk, Gospodarka i społeczeństwo województwa 
sandomierskiego w latach 1815-1830, Kielce 2004; A. Barańska, Między Warszawą, Peters-
burgiem i Rzymem. Kościół a państwo w dobie Królestwa Polskiego (1815-1830), Lublin 2008; 
M. Wodziński, Władze Królestwa Polskiego wobec chasydyzmu. Z dziejów stosunków poli-
tycznych, Wrocław 2008; M. Trąbski, Kawaleria Królestwa Polskiego 1815-1830, Warsza-
wa 2011. 

2 M. Mycielski, Między izbą a cesarzem. Marszałkowie izby poselskiej w Królestwie Pol-
skim, PH 84, 1993, 2, s. 135-150; idem, Marcin Badeni (1751-1824). Kariera kontuszowego 
ministra, Warszawa 1994; idem, „Miasto ma mieszkańców, wieś obywateli". Kajetana Koź-
miana koncepcje wspólnoty politycznej (do 1830 roku), Wrocław 2004. 
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pokongresowym zdaje sobie sprawę, jak wiele t rudności nastręcza tego typu 
kwerenda ze względu na rozproszenie i zdekompletowanie archiwaliów. Doce-
nić należy także rzetelną, wnikliwą i kompleksową analizę badanych zagad-
nień, nawet tam, gdzie pewne kwestie trzeba było opracować na podstawie 
mater ia łów niepełnych czy wręcz szczątkowych. 

Praca ma układ rzeczowy. Pierwszy rozdział rozpoczyna się od omówienia 
regulacji p rawnych dotyczących sejmu i systemu wyborczego w Królestwie 
Polskim (konstytucja z 27 listopada 1815 r., s ta tuty organiczne, postanowienia 
namiestnika) . Dalej nas tępuje prezentacja sporów i dyskusji, k tóre toczyły się 
wcześniej na fo rum Komitetu Cywilnego Reformy i w toku prac nad konstytu-
cją. Nie jes t do końca jasne, dlaczego Autor zdecydował się na tę inwersję cza-
sową — bardziej na tura lna wydawałaby się odwrotna kolejność podrozdziałów. 
Zastrzeżenie to nie ma jednak większego znaczenia wobec faktu, że rekon-
strukcja i analiza wspomniane j debaty stanowią cenną część pracy i rzucają in-
teresujące światło na ewolucję polskiej myśli politycznej w latach 1795-1815. 
Mycielski przekonująco uzasadnia, dlaczego „praktyczne doświadczenia z ad-
ministracją Księstwa [Warszawskiego]" ostudziły entuzjazm wobec reformy 
ust rojowej w stylu napoleońskim i skłoniły część ówczesnej elity do poszu-
kiwania nowych rozwiązań, które pozwoliłyby stworzyć „system prostszy, do-
s tosowany do cha rak t e ru na rodowego oraz uwzględnia jący rolniczy profi l 
i ubóstwo kra ju" (s. 35). Referując różne etapy dyskusji o prawie wyborczym, 
zwraca uwagę na nieznane lub zapomniane, a niekiedy bardzo oryginalne kon-
cepcje reprezentacj i politycznej, roli sejmików oraz relacji między adminis tra-
cją a samorządem terytor ia lnym. Wystarczy wspomnieć chociażby teorię, 
zgodnie z którą podmio tem życia publicznego byłyby nie osoby, lecz gospodar-
stwa ziemiańskie, a sejmiki składałyby się z „przedstawicieli j ednos tek teryto-
rialnych i mają tkowych" (s. 50). Wypada jedynie dla porządku zaznaczyć, że 
podając l i te ra turę naukową odnoszącą się do projektów re formy administracji 
w Komitecie Cywilnym, Autor uwzględnił artykuł Jacka Przygodzkiego z 1999 r., 
ale już nie jego późniejszą pracę o Radzie Najwyższej Tymczasowej3 . 

W rozdziale drugim Mycielski przedstawia or ientacyjną liczebność sejmi-
ków i zgromadzeń gminnych w różnych częściach Królestwa. Ponieważ akta 
pozwalające na opracowanie pełnej statystyki wyborców uległy zniszczeniu 
w 1944 r., prezentacja ta jes t z konieczności krótka i f ragmentaryczna . Ma jed-
nak bardzo is totne znaczenie dla dalszych wywodów, gdyż — jak słusznie za-
uważa Autor — różnice w liczebności zgromadzeń wyborczych wpływały „na 
sposoby zabiegania kandydatów o wybór i na działania wyborcze władz" (s. 65). 
Z danych zebranych przez Mycielskiego wynika, że w przypadku sejmików licz-
ba uczestników wahała się od kilku do ponad tysiąca, zależnie od rozmieszcze-
nia skupisk drobne j szlachty. Na zgromadzeniach gminnych istniały podobne 

3 J. Przygodzki, Rada Najwyższa Tymczasowa Księstwa Warszawskiego 1813-1815. Orga-
nizacja i działalność, Wrocław 2002, rozdz. IV-3: „Komitet Organizacyjny Cywilny", 
s. 178-203. 
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dysproporcje, z tym że czynnikiem decydującym o liczbie wyborców nie było 
tu ta j położenie regionalne, ale typ okręgu wyborczego: okręgi gminne obejmu-
jące te ry tor ium jednego lub paru powiatów skupiały znacznie więcej elekto-
rów niż okręgi gminne dużych miast. Autor zwraca również uwagę na różnice 
frekwencji między pierwszym a drugim i t rzecim dniem zgromadzenia. Wszyst-
kie dane statystyczne zostały opracowane bardzo rzetelnie i krytycznie; tekst 
uzupełnia kar togram i kilka tabel. 

Zasadnicze rozdziały monograf i i , t rzeci i czwarty, poświęcone są odpo-
wiednio stosunkowi rządu do praktyki wyborczej oraz walce między władzami 
Królestwa a opozycją o skład izby poselskiej. Przyjęcie układu problemowego 
w rozdziale t rzecim można uznać za wybór jak najbardziej t rafny, nawet jeśli 
wymaga on kilkakrotnego powtarzania (w zakończeniach kolejnych podroz-
działów), że wobec niepowodzenia projektu nowelizacji s ta tu tu organicznego 

o reprezentacj i narodowej (opracowanego w 1820 r.) propozycje takich czy in-
nych zmian nie weszły ostatecznie w życie. Autor przedstawia w tej części 
książki ważne ustalenia dotyczące kwestii kontroli i weryfikacji urzędników 
przez zgromadzenia wyborcze, udowadnia mianowicie, że już w okresie wybo-
rów do sejmu 1818 r. zostały one de facto pozbawione wspomniane j prerogaty-
wy. Dalszą, precyzyjną analizę przepisów wydanych w pierwszych latach Kró-
lestwa oraz późniejszej praktyki zamyka konkluzją, że „projektowana w latach 
1814-1815 wielka weryfikacja kadr urzędniczych przez obywateli pod koniec 
lat dwudziestych XIX wieku przybrała postać nonsensownej procedury biuro-
kratycznej , która nie wpływała na realne funkcjonowanie administracji czy 
sądownictwa" (s. 161). Bardzo interesujące obserwacje zawiera podrozdział po-
święcony nominacjom marszałków oraz ich roli na zgromadzeniach wybor-
czych. W innych miejscach czytelnik znaleźć może omówienie różnych kwestii 
fo rmalnoprawnych i praktycznych, takich jak sporządzanie ksiąg obywatel-
skich, s tosunek władz do aktywności politycznej księży, kontrowers je wokół 
b iernych praw wyborczych urzędników, przestrzeganie tajności głosowania 

i problem wyborców niepiśmiennych, sposób liczenia głosów, unieważnianie 
sejmików i zgromadzeń gminnych etc. Uwzględniony został także aspekt ideo-
logiczny oraz obyczajowy. Odnośnie do tego pierwszego, Mycielski zauważa, że 
podczas wyborów do sejmu 1818 r. s tosunkowo duży wpływ na wyborców mia-
ła ideologia „narodowej zgody" i jednomyślności , odziedziczona po Księstwie 
Warszawskim. Pionierski charakter mają rozważania dotyczące folkloru sejmi-
kowego w Królestwie, sięgającego czasów przedrozbiorowych. 

Rozdział czwarty, poświęcony walce rządu z opozycją, ma porządek chro-
nologiczny. Problematyka wyborcza została tu wkomponowana w szerokie tło 
dziejów wewnęt rznych Królestwa. Pierwsze wybory, w latach 1817-1818, Au-
tor ukazuje jako zasadniczo wolne od ingerencji rządu. Osobno przedstawia 
największy ówczesny ewenement polityczny, jakim był wybór wielkiego księ-
cia Konstantego na deputowanego z okręgu Praga. Na intrygujące skądinąd py-
tanie o genezę tego pomysłu Mycielski nie daje zdecydowanej odpowiedzi, 
ograniczając się do z re fe rowania związanej z tym korespondenc j i i relacji 
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współczesnych. Omówienie wyborów z 1820 r., k tóre odbywały się już w zmie-
nionej sytuacji politycznej, rozpoczyna analiza publicystyki sejmikowej na ła-
m a c h l ibera lnego „Orła Białego". Zdaniem Autora ówczesne działania tak 
władz, jak i opozycji określała „a tmosfera nerwowości i niepewności", przy 
czym rząd nie próbował jeszcze na większą skalę ingerować w akcję wyborczą. 
Sprawa usunięcia Wincentego Niemojowskiego z izby poselskiej, jako istotna 
dla dalszych losów systemu wyborczego w Królestwie, została przedstawiona 
w oparciu o n iebadane dotąd archiwalia rosyjskie. Dzięki t emu znajdujemy 
w książce przegląd stanowisk, jakie zajęli w tej kwestii Aleksander I, Konstanty, 
Nowosilcow i polscy politycy w Warszawie. Szczególnie interesujące wydają się 
informacje zaczerpnięte z rapor tów wielkiego księcia. Dalej Autor przechodzi 
do analizy rządowej akcji wyborczej z 1822 r., mającej na celu wprowadzenie 
do sejmu grupy wysokich urzędników. Ilustruje ją konkre tnymi przykładami 
z różnych zgromadzeń (Włocławek, Piotrków, Kazimierz), ukazując jednocześ-
nie przyczyny, k tóre doprowadziły do niepowodzenia tego planu, a w konsek-
wencji — do zmiany strategii władz: próby lansowania per fas et nefas własnych 
kandydatów ustąpiły odtąd miejsca zabiegom przeciwdziałającym wyborowi 
opozycjonistów. Osobne miejsce zajmuje problem „pacyfikacji" województwa 
kaliskiego i konsekwencj i , jakie pociągnęło za sobą rozwiązanie tamte jsze j 
Rady Wojewódzkiej . Były nimi w szczególności: mniejsza częstotl iwość zgro-
madzeń wyborczych, brak możliwości aktual izowania ksiąg obywatelskich 
i re jes t racj i nowych wyborców, a wreszcie wytworzen ie się sytuacji pa towej 
w konflikcie między rządem a opozycją. Mycielski podkreśla, że za to ostatnie 
odpowiadał przede wszystkim Konstanty, który w sprawie restrykcji wobec 
województwa kaliskiego miał decydujący głos. W ostatniej części rozdziału za-
prezen towane zostały bardzo plastycznie wyborcze perypet ie t rzech opozycyj-
nych kandydatów do ostatniego sejmu Królestwa: Gustawa Małachowskiego, 
Prota Lelewela i Walentego Zwierkowskiego. 

W obszernym i bogatym treściowo zakończeniu Autor powraca do swoich 
najważniejszych ustaleń, aby ukazać je pod innym kątem bądź też na szerszym 
tle, us tosunkowując się jednocześnie do ważniejszych opinii zawartych w lite-
ra turze przedmiotu. Zastanawia się m.in. nad s topniem zaangażowania w spra-
wy wyborcze Aleksandra, a po tem Mikołaja I, wielkiego księcia Konstantego, 
namies tnika Józefa Zajączka oraz „szarej eminencj i" n ieformalnej polityki sej-
mikowej — radcy sekretarza s tanu gen. Ksawerego Kosseckiego. Stawia pytanie 
o zasadnicze cele strategii wyborczej władz Królestwa — i dochodzi do wnios-
ku, że ich działania „miały charakter doraźny, obliczony na spacyfikowanie 
opozycji, a nie na zbudowanie t rwałego układu prorządowego", jak w monar -
chiach konsty tucyjnych na Zachodzie. Ten stan rzeczy wiąże Mycielski przede 
wszystkim z poglądami obu carów, t raktu jących sejm jako organ wyłącznie 
„konsultacyjny". Przyznając zasadniczo słuszność Autorowi, zwróciłabym jed-
nak w tym miejscu większą uwagę na różnice między stanowiskiem Aleksan-
dra I (ze wszystkimi jego meandrami i niejednoznacznością) a stanowiskiem 
Mikołaja. Jeśli chodzi o tego pierwszego, in teresującym przyczynkiem do zba-
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dania jego opinii o systemie pa r l amen ta rnym w kontekście doświadczeń 
z pierwszych lat Królestwa Polskiego mogłaby być analiza pro jektu konstytucj i 
dla Rosji z 1819/1820 r., k tórej czwarty rozdział t raktował o reprezentacj i na-
rodowej, a piąty o zgromadzeniach gminnych 4 . Bardzo t r a f n a wydaje się doko-
nana przez Mycielskiego analiza t rudności , k tó rym musiał stawić czoło rząd, 
realizując swą politykę wyborczą. Ich powodem były „anarchiczne" skłonności 
wyborców, a jeszcze bardziej blokowanie działań administracj i przez lokalne 
układy rodzinne, sąsiedzkie i towarzyskie. Warto zresztą w tym miejscu pod-
kreślić, że na t emat problemu funkcjonowania prowincjonalnych elit politycz-
nych w latach 1815-1830 książka zawiera wiele wartościowych ustaleń. Ocena 
wpływu senatu na funkcjonowanie sys temu wyborczego w Królestwie jes t 
u Mycielskiego zniuansowana. Zasadniczo uważa on, że w większości przypad-
ków próby zaprzęgnięcia wyższej izby sejmowej do realizacji polityki wybor-
czej rządu zakończyły się n iepowodzeniem oraz że senatorowie starali się 
chronić przebieg wyborów nie tylko przed nadużyciami, jakich dopuszczali się 
wyborcy, ale i przed naciskami z góry. Zauważa jednak, że senat w pewnych 
sytuacjach ulegał presji rządu lub wielkiego księcia, a w 1830 r. j ego niezależ-
ność była już bardzo problematyczna. 

Szkoda t rochę, że w tak war tościowym i bogatym opracowaniu w biblio-
grafii źródeł znalazły się tylko sygnatury j ednos tek archiwalnych, bez podania 
tytułów. Praktyka ta, podyktowana swoiście pojętą oszczędnością wydawców, 
jes t nies te ty coraz powszechniejsza. Zapewne z tego samego powodu zabrakło 
w książce spisu tabel, streszczenia w języku obcym i indeksu geograficznego, 
k tórego obecność byłaby bardzo pożądana ze względu na tematykę . Co do kwe-
stii formalnych, w bibliografii „prasa" nie powinna stanowić osobnej kategorii , 
równorzędne j wobec „źródeł drukowanych" , ponieważ jes t subkategorią tych 
ostatnich. 

Książka została ładnie i s tarannie wydana przez Wydawnictwa Uniwersyte-
tu Warszawskiego. I lustruje j ą 12 por t r e tów przedstawicieli rządu i opozycji 
z czasów Królestwa Polskiego. Autorowi i wydawnic twu należy się też pochwa-
ła za uważną korektę5 . 

Monograf ia Macieja Mycielskiego s tanowi wie los t ronne i wnikliwe spoj-
rzenie na życie poli tyczne Królestwa Polskiego na poziomie lokalnym, a j ed -
nocześnie na skomplikowany układ sił i grę interesów między różnymi cen t ra -
mi decyzyjnymi w Warszawie i w Petersburgu. Jako historyk XIX w. zaliczam ją 
do te j grupy książek, k tóre t rzeba nie tylko przeczytać, ale także mieć pod ręką 
na półce. 

Anna Barańska 
(Lublin) 

4 Odpis francuskiej wersji projektu przechowywany jest w dziale rękopisów BJ. 
5 Jedynym przeoczeniem, które udało się recenzentowi zauważyć po parokrotnej 

lekturze, jest użycie terminu „datowany na" zamiast „datowany" (s. 24 i 53). 
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Agnieszka J. Cieślikowa, O człowieku, który się nie zgadzał. Biografia 
pułkownika Januarego Grzędzińskiego 1891-1975, Warszawa 2009, Ne-
riton, ss. 484 

January Grzędziński nie należał do pierwszoplanowych postaci polskiej historii 
XX w. Uznanie go za aktora drugiego planu też zapewne byłoby nadużyciem, 
nawet przyjmując bardzo szerokie kryteria. Sama Autorka, Agnieszka J. Cieśli-
kowa, pisząc o roli Grzędzińskiego, stwierdza, że w zasadzie w każdej dziedzi-
nie, w której zaistniał, była ona potencjalna. Wielokrotnie znajdował się blisko 
głównego nu r tu wydarzeń, mógł zaważyć na dalszym ich biegu, ale ostateczny 
bilans jego życia nie wygląda imponująco. Po co więc pisać biografie takich lu-
dzi, kiedy w kolejce czekają nazwiska głośniejsze, bardziej rozpoznawalne, że-
by nie rzec — bardziej medialne (co gwaran tu je autorowi pracy większe nią za-
interesowanie)? Czy nie szkoda wysiłku włożonego w żmudne odtwarzanie 
życiorysu, poglądów, powiązań towarzyskich i analizę publicystyki zapomnia-
nego już niemal pułkownika? 

Autorka stanęła przed t r u d n y m zadaniem: je j boha te r żył i działał w kilku 
epokach historycznych i w dodatku w różnych środowiskach. Pierwszy roz-
dział książki opowiada — jak to zwykle bywa w biografiach — o korzeniach 
i pierwszych wydarzeniach kształ tujących bohatera . J. Grzędziński miał szla-
checki, kresowy rodowód. Ojciec był urzędnikiem w carskim wymiarze spra-
wiedliwości . Stąd doświadczenie p o b y t u na prowinc j i i m p e r i u m w Turkie-
s tanie , gdzie w 1905 r. młody J a n u a r y p ie rwszy raz ze tknął się z r u c h e m 
rewolucyjnym i zafascynował socjalizmem. Wysłany przez rodzinę do Krakowa 
(w obawie przed represjami za kolportaż nielegalnych druków), trafi ł do śro-
dowiska Polskiej Partii Socjalistycznej. 

Drugi rozdział to opis polskiego środowiska emigracyjnego w Paryżu. Grzę-
dziński przyjechał t am w 1908 r., aby zgodnie z wolą ojca s tudiować medycy-
nę, ale szybko zrezygnował z niej na rzecz inżynieri i lotniczej . Został j e d n y m 
z pierwszych polskich absolwentów el i tarnej École Supérieure d 'Aéronaut ique 
et de Constructions Mécaniques (ESDA). Odnowił też swoje kontakty politycz-
ne, dając się poznać jako zwolennik niepodległościowego programu PPS. W sto-
warzyszeniach s tudentów polskich zwalczał poglądy młodzieży endeckiej. Na 
jego przyszłość miało rzutować doświadczenie udziału w szkoleniach Związku 
Walki Czynnej, dzięki k tórym poznał m.in. Władysława Belinę-Prażmowskiego 
czy Bolesława Wieniawę-Długoszowskiego. W Paryżu poznał też Grzędziński 
Andrzeja Struga, którego twórczość wywarła na nim ogromne wrażenie i któ-
rego pamięć pielęgnował do końca życia wespół z siostrą Nelly — żoną pisarza. 

Kolejny rozdział jest opowieścią o wojennych losach Grzędzińskiego, od 
wybuchu Wielkiej Wojny i udziału w walkach Legionów Polskich, aż do s tano-
wiska adiu tanta Józefa Piłsudskiego. W tym czasie szybko przeszedł awanse, 
charakterystyczne dla czasu wojny, od s topnia kaprala do podpułkownika. Co 
istotne, Grzędziński nie zdołał przebić się w tym czasie do sił lotniczych, służył 
w piechocie. Dopiero w 1917 r. został wykładowcą Pierwszych Kursów Lotni-
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czych. Kilkumiesięczny epizod u boku Naczelnika Państwa pozostawił na Grzę-
dzińskim niezatar ty ślad. Do końca życia pozostał zadeklarowanym piłsudczy-
kiem i chętnie tytułował się ad iu tan tem marszałka. Mimo to odszedł z Adiu-
t an tu ry Generalnej Naczelnego Wodza na własne życzenie, aby poświęcić się 
lotnictwu. 

Temu tematowi poświęcony jes t rozdział czwarty. Gdy kończyła się wojna 
Grzędziński, był of icerem ds. lotnictwa w Głównym Inspektoracie Wojsk Tech-
nicznych przy Naczelnym Wodzu. Ale jego marzen iem był rozwój lotnictwa cy-
wilnego w Polsce. Przez kilka nas tępnych lat był wiceprezesem Aero-Klubu RP, 
brał udział w pracach nad ustawą o lotnictwie cywilnym, uczestniczył w konfe-
rencjach i prowadził wykłady, publikował opracowania z zakresu lotnictwa — 
m.in. w założonym i r edagowanym przez siebie pierwszym polskim piśmie lot-
niczym — „Lot" (później „Lot Polski"). Z tego okresu najdoniośle jszym dokona-
niem Grzędzińskiego było założenie Ligi Ochrony Powiet rznej Państwa, prze-
ksz ta łcone j n a s t ę p n i e w Ligę Obrony Powie t r zne j i P rzec iwgazowej . Celem 
Grzędzińskiego było powołanie organizacji wspierającej rozwój lotnictwa, któ-
ra nie miałaby tak el i tarnego charak te ru jak Aero-Klub. LOPP szybko się roz-
rosła, ale Grzędziński — choć je j pomysłodawca i an imator — został odsunięty 
na boczny tor. Autorka jego biografii opisuje przy okazji konflikty i rywaliza-
cje, jakie wybuchły w tym czasie w środowisku lotniczym. 

Doniosłą rolę, chociaż znów nie pierwszoplanową, odegrał podpułkownik 
Grzędziński w t rakc ie z a m a c h u m a j o w e g o — o czym Cieślikowa opowiada 
w rozdziale piątym. Stał się, po opanowaniu gmachu Ministerstwa Kolei, t rzy-
dniowym „minis t rem" (prawdziwego minis t ra bezprawnie dymisjonując) , kie-
ru jącym ruchem wojsk, przemieszczających się koleją w k ie runku stolicy. Z te-
go czasu pochodzi najbardziej wartościowa w dorobku Grzędzińskiego praca — 
Maj 1926. Kartki z pamiętnika (Warszawa 1936). 

Rozdział szósty poświęcony jes t powrotowi Grzędzińskiego do służby linio-
wej. Ukończył wówczas kolejne kursy dla oficerów piechoty i dowodził kolej-
nymi jednostkami . A. Cieślikowa zadaje pytanie , czy przeniesienie z wojsk lot-
niczych do piechoty nie było swego rodzaju degradacją. Wydaje się jednak , że 
odwrotnie — to brak większego doświadczenia w dowodzeniu stał na przeszko-
dzie dalszej kariery podpułkownika, gdyż — przypomni jmy — awansował w cza-
sie wojny, bez teore tycznego przygotowania do stanowisk dowódczych. Zresz-
tą nie t raktował nowych stanowisk jako zesłania — o czym świadczy poważne 
podejście do nich. Przez kilka lat nie udzielał się politycznie ani publicystycz-
nie. Dopiero będąc dowódcą pułku w Brodnicy, dał upust pasji publicystycznej 
i wszedł w konfl ikt z wojewodą pomorsk im — Wiktorem Lamotem, zakończo-
ny pojedynkiem, ekskomuniką Grzędzińskiego z a m b o n y i p rzen ies ien iem go 
przez dowództwo... do stolicy. Tu widać już było oddalenie się Grzędzińskiego 
od ideologii „grupy pułkowników". Zaczął popadać w konfl ikty osobiste, stracił 
też zainteresowanie dla działalności dowódczej. 

Najobszerniejszy rozdział książki poświęcony jes t okresowi 1937-1939, 
w którym, jak dowodzi Autorka, Grzędziński tworzył swoją „prywatną lewicę". 
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To przede wszystkim historia tygodnika „Czarno na Białem", który stworzył 
własnym pomysłem, kosztem i energią, realizując swoją drugą, obok lotnictwa, 
prawdziwą pasję — publicystykę polityczną. Potrafił zgromadzić wokół pisma 
ludzi lewicy, także komunis tów, i zdobyć kilkadziesiąt tysięcy czytelników, 
równie jak on krytycznie oceniających schyłkowe lata rządów sanacji. Jako 
redaktor „Czarno na Białem" Grzędziński pokazał charyzmę. Z j edne j s t rony 
walczył z cenzurą i es tab l i shmentem, z drugiej — tworząc pismo „jednoli to-
f ron towe" — nie pozwolił zamienić go w tubę propagandy komunistycznej . Na 
łamach tygodnika publikowali więc przedstawiciele wszystkich nur tów lewi-
cy — od legionistów do komunis tów, a wspólną p la t formą był p rogram antyfa-
szystowski. Jednocześnie Grzędziński, jako już emery towany pułkownik, zaan-
gażował się w tworzenie nowej siły poli tycznej: Klubu Demokra tycznego 
w Warszawie, a nas tępn ie S t ronnic twa Demokratycznego. W przypadku SD 
Grzędziński kolejny raz stanął na progu wielkiej kariery — wszedł do władz na-
czelnych ugrupowania , k tóre mogło odegrać is totną rolę już w ciągu kilku lat. 

Plany te przerwała wojna . Grzędzińskiego zastała w Paryżu, gdzie — jak 
dowodzi Autorka — na jp rawdopodobnie j miał organizować polskie jednostki 
ochotnicze. Tym też, już oficjalnie, zajął się w pierwszych dniach września. Zo-
stał mianowany komendan t em obozu ćwiczebnego w Coëtquidan, ale powrót 
do wojska nie okazał się udany. Po dwóch miesiącach zrezygnował z powodu 
złego t raktowania przez korpus oficerski ochotników, a zwłaszcza — szerzenia 
się nas t rojów antysemickich. Zresztą Grzędzińskiego znowu ciągnęło do publi-
cystyki. Współtworzył pismo dla polskich żołnierzy — „Polska Walcząca", na-
stępnie wznowił w Paryżu druk „Czarno na Białem". Funkcjonowanie pisma 
utrudniały napięte stosunki z ekipą gen. Władysława Sikorskiego, a kres inicja-
tywie położyła klęska Francji. Rozpoczęła się długa i egzotyczna tułaczka Grzę-
dzińskiego. Wyruszył w misję do Ameryki Południowej, ale utknął na wiele lat 
w Maroku. Na skutek int ryg w polskim środowisku emigracyjnym pozbawiono 
Grzędzińskiego jakiejkolwiek zapomogi. Żył w nędzy. Z kolei f rancuskie władze 
kolonialne w Afryce Północnej pozostały wierne rządowi w Vichy. Pułkownik 
był osadzony w obozach in ternowania , z k tórych ten w Sidi-El-Ayachi był re-
gularnym obozem pracy. Ostatecznie został przymusowo osiedlony na maro-
kańskiej prowincji , a jego położenia p rawnego i mater ia lnego nie zmieniła na-
wet inwazja aliantów w Afryce. 

Po us taniu działań wojennych Grzędziński nie miał dokąd wracać. A. Cieśli-
kowa opisuje w rozdziale dziewiątym, jak wielkie były straty w środowisku poli-
tycznym i wśród przyjaciół Grzędzińskiego. Część z dawnych współpracowni-
ków „Czarno na Białem" zasiliła szeregi zwycięzców — komunistów. Grzędziński 
u t rzymywał nieliczne kontakty z osobami w kraju, ale początkowo wracać nie 
zamierzał. Z emigracją londyńską też nie było m u po drodze. Próbował jeszcze 
raz ułożyć sobie życie w Maroku, wydając czasopisma o t ematyce lotniczej, czy 
pracując nad konstrukcjami aerodynamicznymi. Żył j ednak cały czas na skraju 
nędzy i na marginesie życia politycznego. Toteż w końcu 1956 r. zdecydował 
się — po namowach siostry — na powrót do Polski. 
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Okres po powrocie Grzędzińskiego Autorka podzieliła na dwie części. Roz-
dział dziesiąty opisuje lata 1956-1964, które charakteryzowały się względnym 
powodzeniem. Grzędzińskiemu udało się wydać kilka książek, głównie wspo-
mnieniowych. Został członkiem Związku Literatów Polskich, Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, założycielem Polskiego Towarzystwa Przyjaciół Magh-
rebu. Otrzymał od premiera Józefa Cyrankiewicza r en tę specjalną za zasługi 
sprzed wojny. Równie dużo j ednak było rozczarowań. Przede wszystkim nie 
udało się Grzędzińskiemu reak tywować „Czarno na Białem". Władze PZPR 
ograniczały wówczas swobodę wypowiedzi, a charakter i światopogląd redakto-
ra, delikatnie rzecz ujmując , nie gwarantował lojalności. Grzędziński rozczaro-
wał się też do powojennych s t ruktur SD, w których przewodzili działacze kon-
cesjonowani. Już na tym etapie widać zepchnięcie Grzędzińskiego na margines . 
Nie pozwalano mu wydawać dalszych książek, miał wieczne kłopoty z cenzurą, 
p róbowano wykreślić go z historii SD, a nawet polskiego lotnictwa. Póki j ednak 
Grzędziński miał możliwość aktywności w Klubie Krzywego Koła, Towarzystwie 
Kultury Moralnej czy Klubie Literackim „Ognisko", póki mógł kontaktować się 
z przyjaciółmi i znajomymi na emigracji, póki wreszcie łudził się, że w końcu 
przełamie opór cenzury i wyda kolejne f r agmen ty wspomnień , póty nie zdecy-
dował się na o twar ty konflikt z władzami par ty jnymi i adminis t racyjnymi. 

Spowodowały go dopiero wydarzenia wokół Listu 34. Grzędziński bardzo 
aktywnie włączył się w obronę jego sygnatariuszy. Trafił więc pod obserwację 
Służby Bezpieczeństwa, a we wrześniu 1964 r. został aresz towany za współpra-
cę z paryską „Kulturą". Po sprawie Melchiora Wańkowicza, k tóra okazała się 
p ropagandową wpadką władz, nie były one tak skore do wsadzania do więzień 
s tarych pisarzy. Grzędzińskiego, jak opisuje Cieślikowa, pos tanowiono zdys-
kredytować i izolować na sposób sowiecki — tj. zamknąć w zakładzie dla psy-
chicznie chorych, s tosując nawe t podobną wykładnię p rawną . Wystąpienia 
Grzędzińskiego na arenie ZLP, skierowane przeciw cenzurze, polityce kul tural-
nej władz, działalności SB, początkowo — ze względu na bezpardonową ich for-
mę — wśród części pisarzy budziły s trach. Później rzeczywiście zaczęto s tarego 
pułkownika t raktować jak człowieka n iezrównoważonego psychicznie, czemu 
sprzyjał brak szerszych towarzyskich koneksji Grzędzińskiego wśród l i teratów. 
Zresztą jego pokolenie, symblizowane przez Struga, odchodziło. Ale — para-
doksalnie — to t e m u środowisku zawdzięcza Grzędziński rozgłos. Słyszała 
o n im cała Polska, gdy po krytyce decyzji o zdjęciu „Dziadów" ze sceny omal 
nie został razem z Pawłem Jasienicą i Stefanem Kisielewskim wyrzucony z ZLP. 

Rozdział dwunas ty opisuje osta tnie lata pułkownika. Po zmianie ekipy rzą-
dzącej w PZPR zelżała bezpośrednia kontrola SB nad n im — ale było to związa-
ne z mniejszą jego aktywnością. Walczył jeszcze o wydanie wspomnień , wyjazd 
do Maroka, odzyskanie odebrane j ren ty specjalnej — wszystko bezskutecznie. 
Umierał n iemal w samotności i w biedzie człowiek niegdyś energiczny, po-
mysłowy, społecznik i żywiołowy publicysta. Nie sposób uciec przed ref leksją 
o zmarnowanym potencjale. 
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Jak widać, Autorka przeprowadza nas przez wiele światów. Jednak tak na-
p rawdę w żadnym z nich Grzędziński nie zdołał się do końca zrealizować. Cza-
sem stawały mu na drodze katas t rofy dziejowe — ale o wiele częściej własny 
charakter . Grzędziński miał świetne pomysły, ale jako in t rower tyk był t rud-
nym współpracownikiem. Najlepiej wychodziły mu przedsięwzięcia, które sam 
realizował, jak choćby jego działalność redakcyjna i publicystyczna. Tam, gdzie 
nie wszystko zależało od niego, łatwo popadał w konflikty, nie potrafi ł dosto-
sować się do obowiązującej linii. Dlatego mimo przeszłości legionowej i zasług 
oddanych w przewrocie ma jowym został po śmierci Piłsudskiego zepchnięty 
do głębokiej opozycji. I dlatego w czasie wojny został przez in t rygantów skaza-
ny na wegetację we francuskiej kolonii. Również po przyjeździe do rządzonej 
przez komunis tów Polski wszedł na kurs kolizyjny z władzami. Grzędziński 
nie zmieniał bowiem poglądów, był konsekwen tn ie lewicowy. Jego poglądy, 
a zwłaszcza pojmowanie społecznej roli polityki i celów sprawowania władzy, 
nie pasowały do żadnej z epok. 

A. Cieślikowa nie idealizuje przy tym boha te ra swojej książki. Analizuje 
również wszelkie oskarżenia padające pod jego adresem, choćby plotki. Część 
z nich dementu je (jak te dotyczące współpracy z Oddziałem II Sztabu Główne-
go), część pozostawia bez odpowiedzi. Ostrożnie też podchodzi do wspomnień 
Grzędzińskiego (choć dla n i e k t ó r y c h w y d a r z e ń są one j e d y n y m źród łem) 
i w ogóle memuarystyki . Mnogość t ema tów poruszanych w pracy wymagała 
szerokiej kwerendy bibliograficznej, k tórej Autorka dokonała, ale z konieczno-
ści nie jes t ona kompletna . Imponuje natomias t ogrom kwerendy archiwalnej , 
od rękopisów, znajdujących się w instytucjach kultury, poprzez akta admini-
s t racyjne i par ty jne , aż do mater ia łów SB. 

Książka jes t obszerna, j ednak domagałbym się pewnych dopowiedzeń. Cho-
dzi przede wszystkim o przypisy, k tórych wymaga wiele z omawianych na 
marginesie biografii Grzędzińskiego wydarzeń. Książka ma charakter nauko-
wy, ale pytanie, ilu je j czytelników bez sięgnięcia do encyklopedii będzie wie-
działo, o co chodziło w „dramacie f rancuskiej floty w Mers el-Kebir" (s. 273). 
Wiele inicjatyw społecznych i poli tycznych podanych jes t tylko z nazwy, bez 
kilku słów, jaki miały charakter lub cel. Czytelnik nie zostaje wprowadzony 
w szczegóły. Zdarzają się też drobne już zupełnie potknięcia redakcyjne, jak 
stosowanie tego samego skrótu dla dwóch różnych organizacji (Związek Legio-
nistów Polskich, Związek Literatów Polskich). 

Nie sposób znać się na wszystkich aspektach poruszanych przez A. Cieśli-
kową. Pozwolę więc sobie skupić się na tym, co mi najbliższe: na epoce Gomuł-
ki. Autorka rzetelnie opisała s tosunek władz do środowisk twórczych, działal-
ność Grzędzińskiego w związku l i teratów. Bardzo cenny jes t opis, w jaki sposób 
s tarano się Grzędzińskiego ubezwłasnowolnić, zamykając go w „psychuszce". 
Zdarzają się j ednak drobne potknięcia. Annę Rudzińską aresz towano we wrześ-
niu 1961 r., w roku 1962 wydano na nią wyrok. Jan Nepomucen Miller został 
skazany na 3 lata więzienia — a dopiero po tem wyrok złagodzono, ze względu 
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na wiek pisarza, do 18 miesięcy więzienia w zawieszeniu na 2 lata (w przypad-
ku Wańkowicza Autorka podaje taki pełny opis). 

Nie zgodziłbym się ze zdaniem, że „Millera broniono w środowisku litera-
tów z większym zapałem niż Grzędzińskiego" (s. 374). Sprawa Millera, o ile bu-
dziła zainteresowanie, to ze względu na „smaczki" towarzyskie jego tekstów 
oraz dlatego, że mogła dać odpowiedź na pytanie, czy władze zdecydują się na 
serię politycznych procesów pisarzy. Tym bardziej że w opinii środowiskowej 
Miller był „bardziej winny" niż skazany przecież Wańkowicz. Sala na procesie 
Millera świeciła j ednak pustkami, a komentarze na t ema t jego współpracy 
z „Wiadomościami" londyńskimi były często bardziej złośliwe niż w oficjalnej 
propagandzie. Podobnie stwierdzenie, że w 1968 r. w ZLP zaczęła podnosić się 
opozycja, jes t nieprecyzyjne. Opozycja ta ujawniła się znacznie wcześniej, na 
przełomie roku 1963/1964 potraf i ła już wygrywać dyskusje i dyktować tematy 
rozmów na terenie ZLP. Współtworzyli j ą także pisarze par tyjni , którzy na po-
czątku 1967 r. zdecydowali się porzucić legitymacje PZPR. Rzecz rozgrywała się 
j ednak tylko w obrębie największego, Warszawskiego Oddziału ZLP. Rzeczywi-
ście w 1968 r. pojawiły się głosy opozycyjne w biernych dotąd oddziałach ZLP, 
ale nie zdobyły one t a m przewagi. U schyłku lat sześćdziesiątych sterroryzo-
wana przez „par tyzantów" opozycja wśród l i teratów, nawet w Warszawie, za-
milkła. Co do kontrol i przez SB spotkań autorskich, to z własnego doświadcze-
nia badawczego uzupełniam, że także z lat sześćdziesiątych istnieje sporo 
rapor tów i doniesień na ten temat . Fakt, że pisarze nie zdawali sobie sprawy 
z kontroli , nie oznacza, że j e j nie było. Podobnie zresztą z podsłuchami. Więk-
sza świadomość istniała na t emat działalności agentury w środowisku literac-
kim i przeglądu korespondencj i , ale i te zagrożenia często lekceważono. 

Słowem, książka Agnieszki Cieślikowej stanowi przykład solidnej biografii. 

Konrad Rokicki 
(Warszawa/Mińsk Mazowiecki) 

Ingo Eser, „Volk, Staat, Gott!". Die deutsche Minderheit in Polen und ihr 
Schulwesen 1918-1939, Wiesbaden 2010, Harrassowitz Verlag, ss. 771 

Ogromne dzieło Ingo Esera łączy w sobie dwa obszary badań. W części pierw-
szej Autor omawia ogólną problematykę mniejszości niemieckiej w Polsce 
w dwudziestoleciu międzywojennym. Postawił on sobie za cel analizę różno-
rodności społeczności niemieckiej w Polsce w tym okresie. Pracę rozpoczynają 
rozważania na t emat korzeni problematyki mniejszościowej tuż po zakończe-
niu pierwszej wojny światowej. Autor słusznie bowiem konsta tuje , że na wza-
j e m n e s tosunki Polaków i Niemców w okres ie m i ę d z y w o j e n n y m o g r o m n y 
wpływ miały doświadczenia obu narodowości z okresu przed 1918 r. a więc 
w czasie, gdy zamieszkiwały one wspólnie w państwie niemieckim. Szczególne 
znaczenie mają tu t e reny Prus Zachodnich i Poznańskiego, czyli ziem, które 
przed rozbiorami pod koniec XVIII w. należały do pańs twa polskiego. Oddziel-
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nie po t rak towano Górny Śląsk, Śląsk Cieszyński i Galicję. W dalszej części Au-
to r omawia te kwest ie w zaborze rosy jsk im. J e d n a k s ięganie tak g łęboko 
w przeszłość, bo aż do czasów średniowiecza, by ukazać dzieje kolonizacji nie-
mieckiej, nie wydaje się celowe i nie wnosi wiele nowego. 

Dyskusyjne jes t też rozbicie tego wywodu na części dotyczące poszczegól-
nych regionów. Miały one oczywiście swoją specyfikę, ale wystarczyłoby krót-
kie omówienie faz osadnictwa niemieckiego na wschodzie, zwłaszcza że zakoń-
czenie wojny i powstanie niepodległego państwa polskiego istotnie wpłynęło 
na omawianą sytuację. Liczba i rozmieszczenie Niemców w Polsce, jak i polity-
ka w te j kwestii, zarówno państwa polskiego, jak i niemieckiego, ulegała szyb-
kim zmianom. Rozdział drugi kończy analiza czterech g rup ludności niemiec-
kiej w Polsce, wśród których Autor wyróżnił obywateli Rzeszy Niemieckiej 
mających niemiecką świadomość narodową — zamieszkujących Poznań, Prusy 
Zachodnie i Górny Śląsk; osoby ambiwalen tne narodowo, zamieszkujące t e r en 
pogranicza Górnego Śląska, t e reny południowe Prus Wschodnich (głównie 
Mazurzy), a także mieszkańców województw cent ra lnych (Łódź); osoby zorien-
towane na niemiecką grupę narodową, dostrzegające swoją niemiecką przyna-
leżność narodową głównie poprzez różnicę w wyznaniu, języku, tradycji kultu-
ralnej itp., oraz osoby nieposiadające skrystal izowanej świadomości narodowej 
i przynależności do niemieckiej grupy e tn iczno-narodowej . 

W rozdziale t rzecim Autor omawia kwestię mniejszości niemieckiej w Pol-
sce w polityce niemieckiej i polskiej. Rozdział rozpoczyna analiza składu na-
rodowościowego polskiego społeczeństwa po zakończeniu ustalania granic. 
Przytoczone dane obrazują ten problem z wyróżnieniem deklarowanej naro-
dowości i języka. W dalszej części Autor analizuje kwestię ochrony mniejszości 
w świetle t rak ta tu mniejszościowego, a także koncepcję polskiego pańs twa 
narodowego. Podkreśla przy tym, że polski nacjonalizm oscylował pomiędzy 
integracją a wykluczeniem, dostrzegając słabość kul tura lną mniejszości sło-
wiańskich i wykluczając z tej wspólnoty Niemców i Żydów, odczuwając j edno-
cześnie s t rach przed płynącym z ich s t rony zagrożeniem. Bardzo interesujące 
są w tym rozdziale rozważania o myśleniu na rodowym w Niemczech, i to jesz-
cze w XIX w. Autor dostrzega zmianę w polityce Rzeszy Niemieckiej w stosun-
ku do Niemców poza granicami, jaka pojawiła się w związku z pierwszą wojną 
światową, a zwłaszcza z je j konsekwencjami. Nowa sytuacja wymagała wspar-
cia ze s t rony pańs twa niemieckiego dla tych Niemców. Eser wskazuje na po-
moc, jaką pańs two niemieckie udzielało mniejszości niemieckiej w Polsce. Dość 
skrupulatnie omawia w tym rozdziale antypolską politykę Berlina w okresie 
dwudziestolecia oraz wspieranie mniejszości niemieckiej. W ostatniej części 
rozdziału trzeciego przedstawione jes t rozmieszczenie mniejszości niemieckiej 
w Polsce, je j życie polityczne, organizacyjne i religijne. Szczegółowej analizie 
poddano status ekonomiczny i socjalny tej grupy. Przedstawiona jes t też skom-
plikowana kwestia postrzegania Polski j ako państwa, wobec którego część Nie-
mców była lojalna, a nawet włączała się w jego budowę. Wzajemne stosunki 
psuła j ednak nie tylko skomplikowana przeszłość, lecz również bieżąca polity-
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ka państwa niemieckiego, a także antypolskie nastawienie poli tycznych repre-
zentantów mniejszości w Polsce, co nas t ra ja ło s t ronę polską sceptycznie w sto-
sunku do perspektywy zgodnego współżycia obu nacji. Rozwój niemieckiego 
szkolnictwa przedstawiono na tle przemian poli tycznych, ekonomicznych 
i kul turalnych, z uwzględnieniem spraw wyznaniowych. 

Rozdział czwarty poświęcony j e s t kwestii rozwoju szkolnictwa niemiec-
kiego w Polsce. W pierwszym podrozdziale p rzeds tawiono rozwój sys temu 
szkolnictwa niemieckiego. Autor omawia zasady tworzen ia szkół w polskim 
systemie oświatowym, w k tó rym obowiązywał p rzymus szkolny w zakresie 
siedmioklasowej szkoły pods tawowej dla dzieci od s iódmego do czternastego 
roku życia: szkołę tworzono w przypadku, gdy zapisano do niej m i n i m u m 40 
dzieci. Scharakteryzowana jes t też kwestia promocj i do nas tępne j klasy oraz 
zasady naboru do innych typów szkół. Podkreśla przy tym, że mimo wysiłków 
władz nie udało się objąć obowiązkiem szkolnym wszystkich dzieci. Omawia 
też re formę szkolnictwa z 1932 r. W kolejnym podrozdziale przeds tawiono sy-
tuację w szkołach mieszanych, w tym oddzielnie klasy dla uczniów niemiec-
kich (oddziały niemieckie). Ciekawe rozważania dotyczą kwestii uczęszczania 
dzieci niemieckich do szkół polskich i odwrotnie . Była ona szczególnie is totna 
w województwie śląskim. Nieco inaczej sprawa ta przedstawiała się w woje-
wództwie pomorsk im czy poznańskim. 

Rozdział piąty poświęcono organizacji szkolnictwa mniejszości niemieckiej 
w Polsce i j e j s tosunku do pańs twa polskiego. Autor podkreśla przy tym, że już 
w 1919 r. polskie władze uchwaliły n iezbędne akty prawne, umożliwiające two-
rzenie niemieckiego szkolnictwa. Drobiazgowo przeanal izowano w tym roz-
dziale także działalność niemieckich związków szkolnych. 

W kolejnym omówiono s tosunek organizacji szkolnych mniejszości nie-
mieckiej do państwa polskiego. Przywołano w nim artykuł konstytucj i marco-
wej gwarantu jący mniejszościom prawo do tworzenia własnego szkolnictwa, 
a także politykę w tej kwestii władz polskich, które rozwiązały dwie niemieckie 
organizacje szkolne, oraz dekret Józefa Piłsudskiego z 1919 r., wspar ty decyzją 
Rady Ministrów, dotyczący szkół z niemieckim językiem wykładowym — dzia-
łania mające na celu przejęcie kontrol i nad tym szkolnictwem. Przez przywód-
ców mniejszości niemieckiej decyzje te były odbierane jako upańs twowienie 
szkolnictwa niemieckiego, choć — co podkreśla Autor — nie było tak w rzeczy-
wistości. Omówiono także decyzje zmierzające do podporządkowania nauczy-
cieli ze szkół niemieckich pańs twu polskiemu, poprzez obowiązek zdania egza-
minu z języka polskiego i złożenie ślubowania. Żądania te zostały odrzucone 
przez większość nauczycieli niemieckich. Autor wskazuje na powołanie w Byd-
goszczy w 1919 r. Ogólnej Niemieckiej Komisji Szkolnej i Niemieckiego Związku 
Szkolnego, jako organizacji domagających się s tworzenia krajowej adminis t ra-
cji samorządowej, mającej zajmować się szkolnictwem niemieckim. Dzięki t e m u 
chciano zachować kontrolę, ograniczając rolę rządu polskiego do funkcji do-
radczej w kwestii wykształcenia i moralności pedagogów. Niemcy postulowali , 
aby do Komisji k ierowane były podatki . Rokowania w tej sprawie toczyły się 
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w Poznaniu, ale nie doprowadziły do porozumienia . Ciosem w samorządność 
niemieckich szkół był upadek Ogólnej Niemieckiej Komisji Szkolnej, jednak, jak 
podkreśla Autor, nie została ona rozwiązana przez władze polskie, ale przez 
przedstawicieli mniejszości niemieckiej. Nie zmienia to faktu, że rząd polski 
nie chciał uznać Komisji jako rzeczywistego organu samorządowego mniejszo-
ści niemieckiej w kwestii szkolnictwa. Podejmowane przez niemieckich parla-
menta rzys tów próby uzyskania autonomii dla rodzimego szkolnictwa nie przy-
niosły oczekiwanych rezultatów. Starania te zakończyło wypowiedzenie przez 
Polskę t rak ta tu o ochronie mniejszości i wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów. 
W rozdziale omówiono także zmianę tej polityki na rzecz gotowości współpra-
cy, ze względów praktycznych, zwłaszcza w Wielkopolsce i na Pomorzu. W opi-
nii Autora niezrozumiałe było domaganie się przez przedstawicieli niemiec-
kich uprzywilejowanej pozycji fiskalnej niemieckich szkół mniejszościowych. 
W rozdziale omówiono także sytuację wyznaniowych towarzystw szkolnych 
Niemców z Galicji, niebędących w konflikcie z władzami pańs twowymi i cieszą-
cych się największą w Polsce swobodą, ze względu na powiązanie niemieckiego 
szkolnictwa prywatnego z wyznaniowym. Problem ten ukazano na szerokim 
tle sytuacji w innych regionach, z uwypukleniem lokalnych różnic. 

Rozdział szósty dotyczy kwestii dostępności szkół mniejszościowych. Autor 
przedstawia także postępowanie rodziców w kwestii wyboru szkoły dla swych 
dzieci, z dominującym żądaniem, aby niemieckie dzieci chodziły do niemiec-
kiej szkoły. Uwzględniono przy tym wpływ zarówno wyznania, j ak i języka oj-
czystego na pode jmowane decyzje. Zwłaszcza w Polsce wschodniej i cent ra lne j 
rodzice kierowali się w tym względzie a u t o r y t e t e m swych pas torów. Autor 
wskazał też na obawy ewangelików, dotyczące nie tylko polonizacji ich dzieci, 
ale przede wszystkim katolicyzmu w polskiej szkole. Wybór szkoły był t rudny 
dla tych dzieci, k tóre w swym otoczeniu spotykały się tylko z językiem nie-
mieckim, tymczasem musiały uczęszczać do szkoły, w której dominowały dzie-
ci polskie. Na t e renach o mieszanej s t rukturze narodowościowej łatwiej było 
dzieciom się porozumiewać. Eser podkreśla, że polityka pańs twa polskiego sta-
rała się realizować postulat , aby tylko niemieckie dzieci chodziły do niemiec-
kich szkół. Dość j e d n o s t r o n n i e p rzeds tawione są na tomias t praktyki pozys-
kiwania większej liczby dzieci przez władze polskie, zwłaszcza na t e r e n a c h 
dwujęzycznych (Górny Śląsk, Pomorze). Przy opisywaniu wpływu na wybór 
szkoły Autor skoncentrował się wyłącznie na naciskach władz polskich w tej 
kwestii. Ilustrują to obszerne cytaty, podkreślające negatywne posunięcia władz 
polskich. Niezbyt przekonująco brzmi próba usprawiedliwienia pos tępowania 
władz polskich t łumaczeniem, że były one przeciążone ogromem zadań, zwią-
zanych z budowaniem s t ruktur polskiej administracji , dlatego nie doceniały 
wagi problemu mniejszości niemieckiej i nie zauważały niezgodności takiego 
postępowania z us tawą o ochronie mniejszości. W kolejnym podrozdziale Au-
tor omawia ponownie działania s t rony polskiej, głównie na Górnym Śląsku, 
mające na celu zniechęcenie niemieckich rodziców do posyłania swych dzieci 
do szkół niemieckich. Rozważania te kończy lakoniczna uwaga, że problemu 
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tego nie należy przeceniać, gdyż wielu Ślązaków mogło bez obaw posyłać swe 
dzieci do szkół niemieckich, co znajduje odbicie w rapor tach Ligi Narodów, że 
zapisy do szkół przebiegały normalnie . Autor podkreśla j ednak , że ta „normal -
ność" nie była zauważana przez opinię publiczną i raczej nie znalazła odzwier-
ciedlenia w obrazie historii tego konfl iktu. Szkoda, że nie s tarał się wyjaśnić, 
dlaczego taki fakt miał miejsce. Na szczególne podkreś len ie zas ługuje wyko-
rzys tanie rzeczywiście og romnego ma te r i a łu źródłowego, dotyczącego tego 
problemu. 

W rozdziale s iódmym omówiono proces powstawania i rozwoju niemiec-
kich szkół mniejszościowych. Szczególnie krytycznie Autor odnosi się do kwe-
stii minimalnej liczby uczniów (40), koniecznej dla o tworzenia szkoły, co było 
przeszkodą nie do przeskoczenia zwłaszcza na t e r enach wiejskich, po exodusie 
ludności niemieckiej po zawarciu t r ak ta tu wersalskiego. Szczegółowo opisano 
likwidację szkół z liczbą uczniów poniżej 30, podję tą przez Minis ters two 
Oświaty, a także związane z tym pro tes ty Paula Dobbermanna z Wydziału 
Oświaty Związku Niemieckiego, zarzucającego władzom polskim nierze te lność 
w sporządzaniu statystyki, zwłaszcza małych szkół. Eser opisuje też p rob lemy 
związane z wydawaniem koncesji szkołom p rywa tnym dla osób p rawnych , któ-
ra to kwestia została rozwiązana dopiero w 1932 r. Obiektywnie i p rzekonująco 
brzmi zdanie Autora podkreślającego, że pogarda dla wszystkiego, co polskie, 
wśród Niemców z byłych pruskich t e r enów powodowała nacjonal is tyczne re-
akcje polskich urzędników, którzy w tym czasie kojarzyli gotowość do kompro -
misów z poniżaniem się. Warto byłoby j ednak dodać, że t endenc ja ta była 
wzmacniana przez jednoznacznie antypolską politykę pańs twa niemieckiego. 

W rozdziale ósmym Autor zajął się omówien iem prob lemów kadry nauczy-
cielskiej, j e j pochodzenia i wykszta łcenia . Przestawił p rob lemy z a d a p t o w a -
niem się nauczycieli niemieckich do nowych warunków po powstaniu pańs twa 
polskiego, w sytuacji gdy nauczyciel stawał się polskim urzędnikiem pańs two-
wym i składał ślubowanie. Nauczyciele niemieccy musieli także zdać egzamin 
z języka polskiego. Zwłaszcza w starej kadrze pruskich pedagogów budziło to 
zdecydowane opory, stąd też pojawiły się kolejne pola do konfl iktu pomiędzy 
wychowaniem narodowym w niemieckich szkołach a wychowaniem pańs two-
wym, real izowanym przez władze Rzeczypospolitej Polskiej. Klasycznym przy-
kładem są np. opisane szczegółowo uroczystości ku czci Bolesława Chrobrego 
na Śląsku. Rozdział t en opracowano w oparciu o bogaty mater iał , wy tworzony 
przez ówczesne kurator ia , ale także Niemieckie Towarzystwo Szkolne i inne 
organizacje niemieckie w Polsce. Poruszono też kwestię pracy pedagogicznej 
w szkołach. 

Rozdział dziewiąty omawia problem szkolnictwa mniejszościowego jako 
e lement polityki zewnęt rznej pomiędzy Polską a Niemcami, ze szczególnym 
uwzględnieniem zaostrzania się tej polityki w okresie rządów Hitlera, wyraża-
jącej się w ograniczaniu szkolnictwa mniejszościowego w 1939 r. Rozdział koń-
czy analiza niemieckiego szkolnictwa mniejszościowego po zakończeniu kam-
panii w 1939 r. 
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Krótki rozdział dziesiąty przedstawia sytuację szkolnictwa i mniejszości 
niemieckiej w wybranych pańs twach europejskich: Francji, Danii, we Wło-
szech, na Węgrzech, w Czechosłowacji, republikach nadbałtyckich, Jugosławii 
i Rumunii. Pracę kończy rozdział, w k tórym Autor analizuje integracyjną i dez-
in tegracyjną rolę szkoły mniejszościowej. Podkreśla w nim wielowarstwowość 
polskiej polityki wobec mniejszości niemieckiej, w której — jego zdaniem — 
najważniejszą rolę odgrywało dążenie do asymilacji narodowej w pierwszym 
okresie (do 1926) i dążenie do homogenizacj i społeczeństwa po 1926 r., forso-
wania przez sanację projektu asymilacji pańs twowej z uznaniem różnorodnoś-
ci e tn iczno-kul turowej i żądaniem zaangażowania w życie społeczne dla dobra 
ogółu obywateli. W obu koncepcjach, zdaniem Autora, dominowało uprzywile-
jowanie narodu polskiego w s tosunku do wszystkich mniejszości. Podkreśla on 
przy tym, że na Śląsku po 1926 r. nadal realizowano politykę „odniemczania" . 
Dostrzega też zróżnicowanie s tosunku — i to zarówno Niemców, jak i Pola-
ków — do poszczególnych mniejszości, na którą na wschodzie poważny wpły w 
miało poczucie wyższości kul turowej , z której wynikało lekceważenie dążeń 
narodowych tamtejszych mieszkańców obcego pochodzenia. W przypadku 
Niemców w Polsce duży wpływ na prowadzoną politykę miało przekonanie 
o konkurencyjności , zarówno w dziedzinie gospodarki, jak i kultury, i wynika-
jąca stąd obawa przed ich dominacją. Konsekwencją takiego widzenia proble-
m u była polityka asymilacyjna. Autor podkreśla przy tym, że Niemcy w Polsce 
postrzegani byli jako pozostałość „niemieckiego parcia na wschód" i — nie bez 
racji — jako przedłużone ramię polityki zagranicznej pańs twa niemieckiego, 
kwest ionującego stale celowość istnienia państwa polskiego, a zwłaszcza spra -
wę granicy z t rakta tu wersalskiego. Poglądy te kształtowały politykę pańs twa 
polskiego wobec Niemców, w szczególności tam, gdzie mniejszość niemiecka 
była liczna (Pomorze, Górny Śląsk), a zamieszkanych przez nią te renów do ty-
czyła ówczesna polityka rewizjonistyczna Niemiec. 

Zdaniem Autora poważny wpływ na to miała także nierówność socjalna 
ludności polskiej i niemieckiej na tych te renach . Znajdowało to szczególny wy-
raz w polityce wobec niemieckiego szkolnictwa. Inaczej wyglądała sytuacja n a 
tych ziemiach, gdzie różnice te nie były tak wyraźne lub nie istniały wcale (Ga-
licja). Autor zauważa także wpływ zaszłości, wynikających z wcześniejszych 
doświadczeń, z historycznych relacji pomiędzy obydwoma narodami, a także 
powszechnego przekonania, że po latach krzywd nadszedł czas rewanżu i wy-
równywania rachunków. Zaznacza j ednak przy tym, że poglądy takie nie miały 
wpływu na politykę państwa polskiego w s tosunku do mniejszości niemieckiej . 
Wskazuje też, że państwo polskie zmierzało do stworzenia j ednego społeczeń-
stwa, w którym wszyscy obywatele mają równe prawa, bez uprzywilejowywa-
nia jakiejkolwiek grupy. W przypadku szkolnictwa było to dążenie do s tworze-
nia równych szans dla wszystkich dzieci, więc chociażby z tego względu nie d o 
przyjęcia była polityka autonomii kul tura lnej Niemców. Celowi t emu sprzyjało 
ustawodawstwo, ograniczające możliwości rozwoju mniejszości. Z drugiej s t ro -
ny także mniejszość niemiecka nie była skłonna do integracji , wracając myślą 
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do okresu, kiedy była „uprzywilejowaną większością" w państwie niemieckim, 
i nie mogąc pogodzić się z odwróceniem tej sytuacji po zakończeniu wojny 
i powstaniu pańs twa polskiego, w którym stali się mniejszością. Problematycz-
na była także kwestia formalne j przynależności do określonej nacji, nieczytel-
ne były bowiem kryter ia tej identyfikacji (język, wyznanie, a z drugiej s t rony 
własne poczucie przynależności narodowej) . Interesująco brzmi konsta tacja , 
że oba państwa w swojej polityce używały podobnych a rgumentów: na wscho-
dzie była to wyższość kul turowa, a na zachodzie (w przypadku Niemiec np. Al-
zacja) a rgumenty „obiektywne". Interesujące są tezy, że tam, gdzie wyznanie 
i język nie pokrywały się, prowadziło to do zaskakujących nas tęps tw, np. kato-
licy niemieccy na Śląsku nie wspierali szkół niemieckich, gdyż uważali j e za na-
rzędzie oddziaływania religijnego, a ewangelicy polscy z tych samych powo-
dów wspierali tworzenie szkół z językiem niemieckim. Eser t r a fn ie dostrzega 
zależność efektów polityki asymilacyjnej od polityki Rzeszy, pod t rzymujące j 
mniejszość niemiecką w Polsce jako a r g u m e n t wobec świata w kwesti i n iespra-
wiedliwości decyzji wersalskich co do granicy, a także nieudolności polityki 
narodowościowej Polski. Miało to w konsekwencj i prowadzić do zmiany granic 
za zgodą społeczności międzynarodowej . Również t r a fn ie zauważa przy tym, 
że niemiecki sposób myślenia odszedł od pojęcia pańs twa jako pods tawowej 
identyfikacji społeczeństwa, na rzecz na rodu jako wspólnoty ku l tu rowej i po-
chodzenia , co odegra ło og romną rolę w proces ie in tegracj i Niemców i ich ak-
ceptacj i nie tylko dla Republiki Weimarskiej , ale także późnie j dla Hit lera . 
Zdaniem Autora miało to og romny wpływ na pos tawę Niemców w Polsce, 
wzmacnianą płynącym z Niemiec wsparc iem mater ia lnym. Szczególnym przy-
kładem są tu potężne organizacje niemieckie na te renie pańs twa polskiego. 
W opinii Autora Niemcy w Polsce przechodzili w kwestii szkolnictwa t r ans fo r -
mację z heterogenicznej , luźno powiązanej ze sobą g rupy w skonsol idowaną, 
zamkniętą „grupę narodową" . Podkreśla j ednak , że tego typu myślenie funk-
cjonowało głównie w oświacie i nie prowadzi ło do ujednol icenia w innych 
dziedzinach, np. w kwestii politycznej. Dlatego też część Niemców nie widziała 
sprzeczności między wiernością wobec na rodu a lojalnością wobec pańs twa 
polskiego. Nastawienie takie mogło być dobrym zaczątkiem procesu integracji , 
albowiem nawet Niemcy na zachodzie Polski byli zdania, że odrzucanie pań-
stwa polskiego niczego nie daje i lepiej j e kons t ruk tywnie współtworzyć, pozo-
stając Niemcami. Miała t e m u służyć specjalna pedagogika, uk ie runkowana na 
jedność „Narodu, Państwa i Boga", a więc mająca na celu wychowanie dzieci 
na polskich „obywateli pańs twowych" i niemieckich „obywateli na rodowych" . 
Wydaje się jednak, że jes t to zbyt duże uproszczenie, ponieważ — nie negując 
takiego zjawiska — należy podkreślić, że duża część Niemców pozostawała pod 
silnym wpływem Rzeszy Niemieckiej, zwalczającej takie nastawienie . Słusznie 
na tomias t Autor podkreśla, że kłopoty z integracją wynikały także z braku wia-
ry w dobrą wolę obu s tron. O słuszności tych obaw świadczyło chociażby uza-
leżnienie mniejszości niemieckiej w Polsce od pańs twa niemieckiego, s tąd 
zapewnienie o rozróżnianiu „pańs twa" i „na rodu" nie brzmiało dla rządu pol-
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skiego przekonująco. Jak konstatuje sam Autor, „naród", jako niezależna od 
państwa wspólnota pochodzenia i kultury, okazał się mrzonką, daleką od rze-
czywistości, gdyż w polityce międzynarodowej Rzesza Niemiecka widziała sie-
bie jako wyraziciela woli i przedstawiciela całego narodu niemieckiego, a poli-
tyka narodowościowa w przypadku Niemców za granicą była jednocześnie 
polityką Rzeszy. Dlatego nie może być mowy o tym, że pomoc f inansowa z Ber-
lina dla Niemców w Polsce miała służyć „ n o r m a l n e m u " wspieraniu kul tury 
niemieckiej, musiało to zatem wzmacniać n ieufność s t rony polskiej. W kwestii 
tej przywódcy mniejszości mieli pełną świadomość, starali się więc u t rzymy-
wać niemieckie wsparcie w tajemnicy. Rozstrzygające jes t zdanie, że żaden 
rząd niemiecki nie był skłonny odrzucić rewizjonis tycznych roszczeń wobec 
Polski, co przekreślało możliwość porozumienia . Autor podkreśla, że byłoby 
j ednak zbytnim uproszczeniem zdanie, że mniejszość niemiecka była posłusz-
n y m i n s t r u m e n t e m poli tyki Rzeszy, p o n i e w a ż — m i m o zależności f inanso-
wej — lokalne organizacje przeciwstawiały się n ie jednokrotn ie decyzjom Byd-
goszczy czy Berlina w kwestiach szkolnictwa niemieckiego w Polsce. W opinii 
Autora f inansowa pomoc Berlina nie była wystarczająca, a szkoły niemieckie 
istniały tam, gdzie miejscowi Niemcy byli go towi do osobistego zaangażowania 
f inansowego. Bez tego nie mogli oni zresztą liczyć na wsparcie f inansowe 
z Berlina. Ciekawie brzmi teza, że początkowo Niemieckie Towarzystwo Szkol-
ne w Bydgoszczy starało się zachować apol i tyczny charakter nauczania i zgo-
dziło się później na propagowanie nazizmu, aby nie oderwać się od Rzeszy. Ale 
nawet wówczas, jego zdaniem, zachłyśnięcie się nazizmem uczniowie przyno-
sili z domu, a szkoła j e tylko potwierdzała. Stąd też po wybuchu wojny zdecy-
dowana większość Niemców opowiedziała się po s t ronie Niemiec. Z takim po-
glądem t r u d n o się j ednak zgodzić, nawet jeśli cytowane w innej części pracy 
zdanie o roli szkoły w przygotowaniu sukcesu z września 1939 r. było zbyt uo-
gólniające. Jak Autor słusznie zauważa, w czasie wojny Niemcy opowiedzieli się 
generalnie po stronie okupanta, czym wykluczyli się ze społeczności zamiesz-
kującej pańs two polskie po wojnie i zostali pozbawieni praw i obywatelstwa. 

Książka I. Esera jes t ważnym krokiem w badaniach nad Drugą Rzecząpospo-
litą. Na szczególne podkreślenie zasługuje bogata baza źródłowa pracy. Autor 
przeprowadził kwerendę w najważniejszych archiwach polskich (Archiwum 
Akt Nowych w Warszawie, Archiwum P a ń s t w o w y m w Bydgoszczy i Katowi-
cach), także najważniejszych archiwach niemieckich, w tym: Archiwum Związ-
kowym w Berlinie, Koblencji, Archiwum Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
w Berlinie. Przeprowadził również g run towną kwerendę biblioteczną w Polsce 
i w Niemczech. W efekcie wykorzystał wszystkie dos tępne publikacje źródło-
we, zgromadził także praktycznie całą dos t ępna l i teraturę. O tym, że Autor po-
rusza się po niej swobodnie, i to zarówno w l i teraturze polsko-, jak i niemiec-
kojęzycznej, świadczą bardzo bogate przypisy. 

Praca napisana jes t obiektywnie, przedstawiając skomplikowaną sytuację 
szkolnictwa niemieckiego w Polsce. Autor nie unika t rudnych problemów, 
ukazując przypadki, gdy szkoła, zwłaszcza prywatna , była ośrodkiem kultywo-
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wania starych, pruskich tradycji, co nie tylko polskie władze, ale i polskie spo-
łeczeństwo śledziło z nieufnością. Niekiedy, jak w przypadku Nowego Tomyśla, 
kończyło się to zamknięciem szkoły. Dowodem na taką właśnie dwuznaczną 
rolę szkoły są cytowane przez Autora słowa Otto Schönbecka, szefa Niemiec-
kiego Towarzystwa Szkolnego w Polsce, w których wyraża on radość z przyłą-
czenia t e r e n ó w Polski zachodnie j do Trzecie j Rzeszy i podkreś la rolę, j aką 
w tym procesie odegrali niemieccy pedagodzy, przygotowujący młodzież nie-
miecką do świętowania wkroczenia na te t e reny niemieckich żołnierzy. Autor 
wskazuje na uzależnienie kwestii mniejszości niemieckiej w Polsce od stosun-
ków pomiędzy obydwoma państwami, pańs two niemieckie uczyniło bowiem ze 
s tosunków pomiędzy Polską a mniejszością niemiecką j e d e n z głównych tema-
tów swej polityki zagranicznej. Trudno się więc dziwić, że praktyczny wymiar 
tych stosunków miał decydujący wpływ na t rak towanie mniejszości niemiec-
kiej przez polskie władze. Ma więc Autor rację, twierdząc, że problem mniej-
szości niemieckiej t rzeba rozpa t rywać w kontekście s tosunków t ró j s t ron-
nych — Polska — mniejszość niemiecka w Polsce — Rzesza Niemiecka. 

Podkreśla przy tym, że niemiecka szkoła stała się miejscem krystalizowa-
nia się niemieckiej świadomości narodowej . Szkoła ta miała za zadanie wycho-
wanie młodego pokolenia na świadomych członków niemieckiej wspólnoty na-
rodowej w Polsce. Taka polityka musiała doprowadzić do konfl iktu z in teresem 
państwa polskiego, t raktującego szkołę jako doskonałe narzędzie asymilacji 
obywateli obcego pochodzenia. Stanowiło to poważne zagrożenie dla tożsamo-
ści narodowej , stąd konflikty w kwestii oświaty odgrywały ogromną rolę we 
wzajemnych s tosunkach i dlatego też kierowane do Ligi Narodów skargi w tej 
sprawie były najliczniejsze. Kwestia szkolnictwa niemieckiego w Polsce stano-
wiła też główny obszar aktywności przywódców związków niemieckich na te-
renie Polski. Z pracy dowiadujemy się, że niemieckie szkolnictwo w Polsce było 
dziełem różnych grup, w tym efektem stałej polityki pańs twa niemieckiego, 
zapewniającego m u wsparcie f inansowe i poli tyczne na fo rum międzynarodo-
wym, związków i partii niemieckich w Polsce, niemieckiej kadry pedagogicz-
nej, samych rodziców zaangażowanych w proces wychowania młodego poko-
lenia, a także związków uczniowskich. 

Autor t r a f n i e p o d s u m o w u j e , że szkoln ic two n iemieck ie w Polsce było 
efektem swoistego kompromisu pomiędzy wymaganiami władz polskich, sta-
rających się kontrolować szkoły i dbać w ten sposób o polską rację s tanu, ocze-
kiwaniami niemieckich rodziców, potrzebami uczniów, a także rolą, jaką szkol-
nictwu niemieckiemu za granicą wyznaczało pańs two niemieckie. 

Pewne zastrzeżenia budzi układ pracy. Wprawdzie w tytule podkreślono, 
że praca dotyczy niemieckiej mniejszości narodowej w Polsce ze szczególnym 
uwzględnieniem szkolnictwa, j ednak w moim odczuciu je j pierwsza część jes t 
nadmiern ie rozbudowana. Bardziej celowe byłoby włączenie części ogólnych 
w analizę ewolucji szkolnictwa mniejszościowego w państwie polskim. Książka 
mogłaby zaczynać się od omówienia kwestii mniejszości niemieckiej w Polsce 
w całym okresie międzywojennym, a kolejne rozdziały powinny już dotyczyć 
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głównego tematu . Taki układ byłby czytelniejszy, a praca mniej obszerna. Unik-
nięto by także powtórzeń. 

Monografia I. Esera jest opracowaniem bardzo szczegółowym, a więc ra-
czej skierowanym do specjalistów. Przynosi wiele ciekawych ustaleń, a — co 
najważniejsze — pisana jest obiektywnie, z uwzględnieniem racji obu stron. 
Obraz ten byłby jednak pełniejszy, gdyby pokusić się o odniesienia do polskie-
go sys temu szkolnego. Jest to szczególnie ważne w przypadku kwestii admini-
s tracyjnych, programowych itp., pozwala bowiem lepiej osadzić omawiany 
problem w ówczesnych polskich realiach, w których praktyczna dostępność 
szkoły dla polskich dzieci też była niekiedy prob lematyczna . Szerzej wa r to 
byłoby omówić także polskie us tawodawstwo w tym czasie, gdyż najczęściej 
w pracy mamy do czynienia z wyrywkowym przywoływaniem konkre tnych 
aktów prawnych. 

Praca Ingo Esera stanowi poważne uzupełnienie naszej wiedzy na t ema t 
szkolnictwa niemieckiego w Polsce międzywojennej i nawet jeśli nie wyczer-
puje t ematu , jes t ważnym krokiem na tej drodze. 

Stanisław Jankowiak 
(Poznań) 
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